
W T O R E K
28 czerwca 1949 roku

ROK IV NR 175 (944)

 ̂ * J

Słowo Polskie
DZIŚ SZESC STRON

Cena

• W Y D A N I E  A

Aparat administracyjny będzie usprawniony

Walka z biurokracją
tematem obrad samorządowców

WARSZAWA (PAP). — W dniu 26 czerwca w sali Rady 
Państwa rozpoczęły się obrady III Ogólnokrajowego Zjazdu de 
legatów Zw. Zaw. Pracowników Samorządu Terytorialnego 
i Instytucji Użyteczności Publicznej R. P.

Pierwszy powitał Zjazd wi­
ceprzewodniczący CRZZ ob 
Aleksander Burski.

Następnie zabrał głos przed­
stawiciel KC PZPR ob. Moraw 
ski. W przemówieniu zacyto­
wał on stwierdzenie prezyden­
ta Bieruta — że „podstawowym 
zadaniem obozu demokratycz­
nego w Polsce Ludowej jest 
nieustanna troska o wydżwig-1

nięcie wielomilionowych mas 
ludu pracującego miast i wsi 
na wyższy poziom życia gospo­
darczego i kulturalnego".

Ob. Morawski podkreśla, że 
wzrost zaspakajania codzien­
nych potrzeb klasy robotniczej 
jest w znacznym stopniu uza­
leżniony od należytej pracy sa­
morządowców. Specjalnie sil­
ny nacisk położył przedstawi-

Anglosaska „sprawiedliwość" 
K eim ann w w ięzieniu  

Schaih t i Reiner — wolni
BERLIN (PAP). — Naczelny 

redaktor dziennika „Deutsch- 
lands Stimme" (organ niemiec­
kiej rady ludowej) i członek 

i  niedawno utworzonego „Naro- 
, dowego Komitetu dla uwolnie- 
' nia Maxa Reimanna) Albert 
Norden złożył oświadczenie, w 
którym ostro skrytykował sto­
sunki panujące na zachodzie 
Niemiec.

Norden zwraca uwagę, iż a-

S ś a ra g lf
V kopaln iach Australii

SYDNEY (PAP). -  We wszy­
stkich australijskich kopalniach 
węgla wybuchł strajk, obejmu­
jąc około 400 tys. górników. 
Strajk jest wynikiem odrzuce­
nia żądań górników, którzy do- 

'• magali się podwyżki w wyso­
kości 30 szylingów tygodniowo 
oraz nacjonalizacji kopalń.

resztowanie Reimanna nie ma 
nic wspólnego z wymiarem 
sprawiedliwości 1 stanowi je­
dynie wyraz woli zachodnich 
władz okupacyjnych, zmierza­
jących do pozbawienia komu­
nistycznej partii Niemiec jej 
kierownictwa w okresie nad­
chodzącej kampanii wyborczej.

„Na złośliwą ironię — powia 
da Norden — zakrawać musi 
fakt, iż w momencie, kiedy by­
ty hitlerowski więzień Max 
Reimann przebywa chory w 
więzieniu, były generał Reimer, 
który wsławił się masakrą, 
przeprowadzoną wśród uczestni 
ków zamachu na Hitlera, nie 
tylko jest na wolności, lecz 
również bez żadnych przeszkód 
usiłuje odegrać rolę przy nad­
chodzących wyborach. Tak sa­
mo jak Remer tak i Schacht 
oraz niezliczona ilość byłycji 
hitlerowców żyję obecnie na 
wolności t  w pełnym komfor­
cie.

ciel KC PZPR na łączność in­
teresów pracowniczych i inte­
resów Państwa Ludowego. 
Zwrócił on uwagę na koniecz­
ność walki z biurokracją 1 osta 
teczne zlikwidowanie pokapita- 
listycznych obciążeń w admini-

Min. Wolski w przemówieniu 
swym kładzie nacisk na oszczęd 
ną gospodarkę, na oszczędność 
funduszów i materiałów. Przy­
pomina, że działalność gospo­
darcza samorządu jest włączo­
na do planu państwowego. 
Plan, to podstawowy warunek 
należytej gospodarki.

Następnie min. Wolski oma­
wia zagadnienie biurokracji.

Biurokratyczny aparat nie 
może spełnić swych zadań w 
Polsce Ludowej. Biurokrata bo 
wiem nie widzi człowieka i je­
go codziennych potrzeb. „Dla­
tego — oświadcza min. Wolski 
— wszędzie, gdzie dotąd jeszcze 
tkwi obcy naszym stosunkom 
społecznym tępy biurokratyzm, 
musimy z nim walczyć bez­
względnie. Prosty człowiek w

llowe katedry  
na Politechnice W rocławskiej

WARSZAWA (PAP). — Ostatni numer Dziennika 
Ustaw RP. zamieszcza rozporządzenie Min. Oświaty w 
sprawie utworzenia, przemianowania i zwinięcia katedr 
w niektórych szkołach akademickich.

Na Politechnice Wrocławskiej tworzy się następujące 
katedry wraz z połączonymi z nimi zakładami nauko-

Na wydziale budownictwa katedrę statyki budowli, 
katedrę budownictwa przemysłowego, katedrę budownict­
wa stalowego, katedrę budowy mostów oraz katedrę tech­
niki sanitarnej, na wydziale mechaniczno - elektrotech­
nicznym, katedrę budowy obrabiarek, katedrę urządzeń 
radiotechnicznych oraz katedrę aerodynamiki.

Najszybszy hutnik polski
Józef Woldrych z huty „Karol" 
w ykonał roczny p ian  pracy
WAŁBRZYCH (smm). Przo­

downik pracy Huty „Karol", 
odlewacz Józef Woldrych, wy­
konał w dniu 25 bm. swoją nor 
mę roczną i zobowiązał się, ce­
lem uczczenia święta 22 Lipca, 
do końca roku podwoić swój 
roczny plan pracy.

Józef Woldrych liczy 27 lat 
1 w hutnictwie pracuje dopiero 
od 2 i pół roku. Na czoło przo­
downików huty wysunął się już 
w ostatnim kwartale ub. roku, 
a w pierwszym kwartale br. 
zajął pierwsze miejsce, osiąga­

jąc przeciętną 235®/« normy. W 
kwietniu Woldrych utrzymał 
swe osiągnięcia, a w maju wy­
robił 239®/# normy.

Osiągnięcie Woldrycha sta­
wia go na czele wszystkich hut 
ników polskich. Zdaniem fa­
chowców, przy wykonywaniu 
235°/o normy Woldrych jest naj 
szybszym odlewaczem w Polsce, 
a czas potrzebny mu na zrobie­
nie odlewu jest ogólnopolskim 
rekordem. Jakość roboty Wol­
drycha nie podlega najmniej- 
szym zarzutom._____________

Polsce musi odczuwać codzien­
ną pomoc władzy ludowej, gdyż 
jest to przecież jego własna kia 
sowa władza".

Związki zawodowe — kończy 
min. Wolski — winny odegrać 
wielką rolę w wychowaniu no 
wych kadr kierowniczych — ta 
kich kierowników gospodarki 
komunalnej, którzy będą bezpo 
średnio i żywo odczuwać po­
trzeby klasy robotniczej.

Pogłębia się współpraca

polsko-węgierska
WARSZAWA (PAP) Dnia 21 czerw 

ca przybyła do Warszawy delega- 
eja węgierska na posiedzenie ko­
misji stałej dla współpracy gospo­
darczej' polsko-węgierskiej. Na cze 
le delegacji węgierskiej stoi podse-

Obrady komisji rozpoczęły się 27 
bm. w Południe i potrwają kilka

PRACOWNIK SPB 2 MURARZ WŁADYSŁAW MAGzjskSKI WYNA­
LAZŁ kątów nicę 'narożnikową ułatwiającą nawet po­
czątkującym MURARZOM UKŁADANIE NAROŻNIKÓW (PION 
KĄTOWNICY OSŁONIĘTY OD WIATRU) Foto „Film Polski"

Dalsze rewelacje w procesie Adama Doboszyńskiego

Reakcyjna em igracja polska
organizowała zmowę przeciwko ZSRR

z udziałem fa s z y s tó w  a m e r y k a ń s k ic h  i e u r o p e js k ic h
WARSZAWA. (PAP) „Tylko Niemcom mogło zależeć w o- 

wym czasie na pokłóceniu aliantów między sobą“ — powie­
dział wczoraj przed Rejonowym Sądem Wojskowym w War­
szawie świadek Nowiński, który naświetlił szczegółowo rolę 
inspiracji niemieckiej na terenie W. Brytanii w sprawie sto 
sunku gen. Sikorskiego do ZSRR.

Kontynuując swe zeznania z 
poprzedniego dnia procesu, świa 
dek ten omówił również rolę 
II i VI Oddziału na emigracji 
oraz znaczenie koncepcji „Mię­
dzymorza", wywodzącej się z 
planu interwencji przeciw ZSRR 
po pierwszej wojnie świato­
wej. Koncepcja ta odżyła w o- 
kresie drugiej wojny świato­
wej, przy czym głównym jej 
rzecznikiem była reakcyjna e- 
migracja polska. Przybrała ona 
postać zmowy przeciw ZSRR, 
zorganizowanej pod kierowni­
ctwem St. Zjednoczonych, z u- 
działem faszystów krajów środ­
kowo - europejskich.

Inni, zeznający tego dnia 
świadkowie stwierdzili, iż Do-' 
boszyński po przybyciu do kra­
ju nawiązał szereg różnostron- 
nych kontaktów, miał zamiar 
rozwinąć działalność konspira­
cyjną, związać się z podziemiem 
i zainstalować w „lesie“ radio­
stację. Jednocześnie świadko­
wie ci naświetlili rolę Dobo- 
szyńskiego jako agenta i propa­
gatora „Międzymorza" na tere­
nie kraju.

Omawiając inspirację nie­
miecką w sprawie gen. Sikor­
skiego, św. Nowiński stwier­
dził, iż w pierwszej fazie woj­
ny wypłynęła ona przede wszy 
stkim na odcinku raczej woj­
skowym, poprzez różne kanały. 
Tłumaczy się to tym, że gen. 
Sikorski uważał za konieczne,

Śiifssy robotnicy
na kierowniczych 
stanowiskach

WARSZAWA (PAP). — W o- 
statnich tygodniach wysunięci 
zostali na kierownicze stano­
wiska najbardziej zasłużeni ro­
botnicy przemysłu mineralnego.

I tak majstrem, wysuniętym 
na stanowisko dyrektora, jest 
ob. Władysław Kosmatka. Objął 
on kierownictwo fabryki por­
celany w Tułowicach na Śląsku

W przemyśle ceramiki czer­
wonej wysunięto na ki"»wni- 
•cze stanowiska trzech fr tych- 
czasowych majstrów: ct. Józe­
fa Króla, ob. Czesława Fliesa, 
oraz ob. Al. Jankowskiego.

by żołnierz polski kontynuował 
walkę przeciw Niemcom, mimo 
przegranej kampanii wrześnio­
wej. Intrygi, składające się na 
te inspirację zarysowały się na 
kilku odcinkach, m. in. w ma­
rynarce wojennej na tle sporu 
o zwierzchnictwo nad jednost­
kami floty wojennej polskiej, 
którym udało się uratować z 
kampanii wrześniowej.

W SŁUŻBIE 
JAPOŃCZYKÓW

Rewelacyjne szczegóły ujaw­
nia świadek, który wspomina o 
zupełnie niespodziewanym „od­
stąpieniu" Japończykom szere­
gu polskich oficerów wywiadu, 
specjalistów od zagadnień ra­
dzieckich, którzy zostali przez 
Japończyków zaangażowani i 
mieli pracować dla Japonii na 
Dalekim Wschodzie.

— „Wywołało to oburzenie 
Francuzów — stwierdza świa­
dek. Stosunki między wywia­
dem franeuskim a polskim, by­
ły przez pewien czas tak na­
prężone, iż II oddział francuski 
nie życzył sobie przeprowadza­
nia rozmów z szefem II oddzia 
łu polskiego płk. Wasilewskim1'

Inspiracja niemiecka wyszła 
szczególnie ostro na jaw w ro­
ku 1941, kiedy powstała moż­
ność nawiązania stosunków poi 
sko - radzieckich. Mjr. Nowiń 
ski ciągnie dalej: „Gen. Sikor­
ski, jak mi wiadomo, zwracał 
się niejednokrotnie pisemnie 
do gen. Sosnkowskiego, prósząc 
o poparcie tej akcji. Gen. Sosn 
kowski odpowiedział- odmow-

Kontynuując swe zeznania 
świadek wspqmina, jak w nie­
legalnie wydawanym piśmie 
„Walka", które ukazywało się 
w W. Brytanii ukazały się szcze 
góły ściśle tajnych rozmów poi 
sko - radzieckich, które wtedy 
nie były jeszcze zakończone. 
Dokumenty, które ukazały się 
w „Walce" zostały wykradzione 
przez Grocholskiego, oficera 6 
oddziału sztabu, tj. tego oddzia 
łu, który kierował walką pod­
ziemną w kraju. Wspomniany 
Grocholski miał siostrę, pracu­
jącą w biurze mjr. Żychonia, 
inna jego siostra została zastrze 
łona w Polsce podczas okupa­
cji hitlerowskiej z wyroku ru­

SPOt.DZIEL.hllA SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ BUDUJE NA WSI 
WOLKA POD WRZEŚNIĄ NOWE ZABUDOWANIA GOSPODARSKIE 
DLA CHŁOPÓW NALEŻĄCYCH DO SPÓŁDZIELNI. KAŻDY SPÓŁ­
DZIELCA OTRZYMA OPRÓCZ DOMU MIESZKALNEGO RÓWNIEŻ 
ZABUDOWANIE GOSPODARSKIE I I HA OGRODU KOŁO ZABU­
DOWAŃ. POWSTAŁA WIES BĘDZIE WSIĄ SPÓŁDZIELCZO - PRO­

DUKCYJNĄ Foto „Film PolsW

chu podziemnego, zaś brat Gro 
cholskiego, po odzyskaniu nie­
podległości został skazany i roz 
strzelany za szpiegostwo na 
szkodę Polski.

PROWOKACJA
DOBOSZYftSKIKGÓ

Doboszyński skierował wów­
czas prowokacyjny list otwarty 
do Sosnkowskiego. W odpowie 
dzi Sosnkowski zajął stanowi­
sko pozytywne do Doboszyń- 
skiego. W wyniku tego powstał 
duży zamęt w środowisku emi 
gracji polskiej, zaś na odcinku 
wojskowym b. oficerowie od­
działu 6 i 2 pułkownicy Smo- 
lsński i Demel organizowali nie 
legalne zebrania w Edynburgu, 
wspomagani przez b. oficera 
„dwójki", a później naczelnika 
bezpieczeństwa MSZ — Hauke 
-Nowaka.

Storpedowano wtedy szereg 
posunięć gen. Sikorskiego jak 
np. w sprawie gen. Januszajti- 
sa, który przebywał przez czas 
dłuższy w Zw. Radzieckim, i 
odnosił się pozytywnie do tego 
co tam widział. „Określał on 
bardzo trafnie przemiany, któl 
re tam następowały i mówił I 
nawet przy mnie — zeznaje mjr 
Nowiński — że Niemcy bez-1 
względnie wojnę przegrają, że

Stalingrad będzie początkiem 
ich katastrofy".

Mając trudności na tle akcji 
dywersyjno-inspiracyjnej w woj 
sku gen. Sikorski prosił gen. 
Januszajtisa, aby dał świade­
ctwo prawdzie, objeżdżając sze 
reg ośrodków wojska polskiego 
w W. Brytanii i wygłaszając 
tam odczyty. Zamierzenia te 
spaliły na panewce, ponieważ 
grupa ludzi z otoczenia gen. Si­
korskiego przeprowadziła intry 
gę, preparując tendencyjne ra­
porty, które pochodziły rzeko­
mo od słuchaczy odczytów Ja­
nuszajtisa i przedstawiały go ja 
ko „demoralizatora".

Dla zilustrowania penetracji 
wywiadu niemieckiego w pol­
skim środowisku emigracyjnym, 
świadek podaje fakt, ie decyzjo 
powzięte na posiedzeniu rady 
ministrów w lipcu 1943 r. i do­
tyczące pośmiertnego prowadzę 
nia dzieła zapoczątkowanego 
przez gen. Sikorskiego, zostały 
w dwa dni później dosłownie 
podane przez „Deutschlandsen- 
der" — niemiecką rozgłośnię 
radiową.

(Dalszy ciąg sprawozdania 
z siódmego dnia procesu zamie­
ścimy w numerze jutrzejszym).

Ohrady IMiemieckiej Kom*sił C iospodafc^f}

Awsągiosass h a m u ją
rozwói tiundSu jniedz?strefowego

BERLIN (PAP). — W Berli­
nie rozpoczęło się plenarne po­
siedzenie Niemieckiej Komisji 
Gospodarczej, poświęcone spra­
wom wymiany handlowej mię­
dzy strefą wschodnią a strefa­
mi zachodnimi Niemiec.

Przewodniczący Rau wygłosił 
przemówienie, w którym pod­
kreślił, że problemy związane 
z rozwojem międzystrefowej 
wymiany handlowej powinny 
być przekazane przez cztery 
mocarstwa okupacyjne — Nie­
mieckim Organom Gospodar­
czym. Mówca wskazał na to, 
że anglo - amerykańska agen­
cja eksportowo - importowa ha 
mu je rozwój handlu między 
Niemcami wschodnimi a za­
chodnimi.

Następnie wygłosił przemó­
wienie przewodniczący SED 
Otto Grotewohl. Podkreślił on, 
że kryzys, jaki przeżywają o-| 
becnie strefy zachodnie jest wy 

-nikiem polityki podziału Nie­

miec prowadzonej przez mocar 
stwa anglosaskie. „Będziemy dą 
żyć do rozwoju handlu między- 
strefowego, co przyczyni się do 
wzmożenia produkcji stref za­
chodnich i do zmniejszenia bez 
robocia w tych strefach" za­
kończył Grotewohl.

Odznaczenie
Wandy Jakubowskiej

ŁÓDŹ (PAP). — Znana 
reżyserka filmowa, realiza­
torka „Ostatniego etapu" 
Wanda Jakubowska decyzją 
prezydenta R. P. odznaczona 
została Krzyżem Oficerskim 
orderu Odrodzenia Polski za 
wybitne zasługi w walce o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne, położone w obozach 
koncentracyjnych oraz za 
ofiarną pracę w organizac­
jach antyfaszystowskich.

Sanacja straciła wybrzeże
— Rzqd Ludowy zwrócił fe narodowi 
wraz z polskim Gdańskiem i Szczecinem!
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Titowskie urojenia
i litewska rzeczywistość

Z powodzi licznych teoryjek, 
którymi posługują się titowcy 
dla mydlenia oczu jugosłowiań­
skim masom pracującym — wy 
sz ẑególnić warto jedną. Nie dla 
tego, aby jej wartość meryto­
ryczna wyróżniała ją korzyst­
nie spośród innych, już uprzed 
nio zbankrutowanych elukubra- 
cji. Po prostu dlatego, że ter 

•ostatni „chwyt" titowski nader 
"żywo przypomina przysłowiową 
brzytwę, której chwyta się to­
nący.

Titowcy chwycili zresztą — 
oburącz i równocześnie — za 
dwie brzytwy. Prawą dłonią 
uchwycili się oni mniej lub bar 
dziej kiepsko .zakamuflowanej 
„pomocy* marsnallowskiej, gdy 
lewa — należąca do publicy­
stycznych mańkutów z osławio 
nej „Borby“ — ma „udowod­
nić", że tak właśnie buduje się 
socjalizm, a zarzuty, stawiane 
titowcom przez cały obóz postę 
pu i demokracji, są zmyślone, 
oparte na jakimś nieporozumie 
niu. W danym jednak wypadku 
wbrew słowom Pisma Świętego

— wie dobrze lewica, co czyni 
prawica...

Ostatni wybieg, zastosowany 
przez titowską „Borbę" — spro 
wadza się do następującego ro­
zumowania: Istnieją dwie Jugo 
sławie — rzeczywista i zmyślo 
na. Jedna, ta rzeczywista, leży 
nadal na półwyspie bałkańskim 
i graniczy nadal z dotychczaso­
wymi sąsiadami. Ona to, pod 
kierownictwem titowców — „bu 
duje socjalizm". Drugą zaś Ju­
gosławię, nierzeczywistą, „wy­
myśliły" radio 1 prasa ZSRR i 
krajów demokracji ludowej, a- 
by zohydzić reżim titowski w 
oczach społeczeństwa jugosło­
wiańskiego.

W ORBICIE PLANU 
MARSHALLA

Rok, który upłynął od ogło­
szenia rezolucji Biura Informa­
cyjnego w sprawie Jugosławii, 
pozwala jednak na ścisłe, pre­
cyzyjne ustalenie granic rzeczy 
wistości i urojenia. Rok ten wy 
kazał, że urojeniem jest fikcyj­
na „budowa socjalizmu" przf

Bagno upadku
Trudno Inaczej zatytułować re­

fleksje z ostatniego dnia procesu 
Doboszyftskiego, dnia, który poka­
zał nam twlat, w Jakim oskarżony 
działał, którego zatrutym powiet­
rzem oddychał.

Świadek Nowiński, major czyn­
nej służby, znający na wskroś świat, 
tajniki rzemiosła wywiadowczego 1 
sekrety polskiego, sanacyjnego wy 
wladu, człowiek skierowany przez 
gen. Sikorskiego do prac wywia­
dowczych na zachodzie, mówił wie­
le o tym śwlecle.
Oto mjr. Zychofi; skompromito-

wywiadu polskiego przeciw Niem­
com, zjawia sią w 1939 r. w Pary- 
iu, na czele „ekipy" „asów" o po 
dobnych zasługach. Wprawdzie 
gen. Sikorski,.„nienawidzący — jak 
mówi świadek -  sanacyjnej dwój- 
kl“, nie przyjmuje go do służby, 
ale ZychoA znajduje różnych pro

jest admirał Darlan, słynny kola-

, chy. Angażuje on klikę agentów 
do swojej służby we francuskiej

nych kontaktów, ekspozytur 1 pla­
cówek mjr, Żychoniowi.

Kto wykonuje zlecenie przekaza­
nia kontaktów mjr. Żychoniowi, a-

przez szpiega dywersanta, adm. 
Darlana? Zlecenie wykonuje szef 
oddziału wywiadowczego polskiego, 
płk. Gano. Trzeba dobrze zapamię­
tać to nazwisko. Nie obce Jest ono 
Doboszyńskiemu, podobnie Jak naz 
wisko 2ychon!a 1 Innych.
Dalej poznajemy sylwetkę pierw­

szego kuriera rządu polskiego do. 
kraju, opatrzonego dyplomatyczny 
ml papierami konsula Chile w 
Warszawie, p. Mikicińskiego.

Ten człowiek wozi dokumenty, 
pieniądze, ma styczność z podzie­
miem polskim 1 z najtajniejszymi 
sprawami emigracji. Jeździł, spokoj 
nie, bo eskortują go koledzy nie­
mieckiej ..AbwehrsteUe". jego nie­
dawni podwładni. I chociaż pozna 
razy do-kraju* z polecenia Miko- 
cińskiego, -  jeździł on Jeszcze trzy

lajczyka, z polecenia Kotta 1 z ra- 
mienia gen. Sosnkpwskiego.

Ale zanim Mlkicińskl zaczął po­
dróżować z polecenia tak wysokich 
osobistości, dał dowód swoich kwa­
lifikacji. Oto na „prośbę" Mikiclń- 
skiego szef wywiadu niemieckiego 
adm. Canaris. polecił przewiezienie 
» Warszawy do Londynu żony pik.

go w polskim oddziale n* z jęczą*

wyjeżdża st^nf^anT w^owar^ 
stwie niemieckiego szarmanckiego

"z1. Bc\zzr
™cne'lokale 1 bezpiecz- 

kuj|cego Ją w Londynie.? ^

ntóć̂ ikĈ arlS r L malą Erzecz'

ŁUB pik. Gano płaci. Jeszcze w 
Paryżu zapowiedział, że „mu włosy 
na dłoni wyrosną, jeżeli przyjmie 
mjr. Żychonia do służby, bo to Jest 
kanalią". Ale wkrótce zmienił zda­
nie. W rękach Żychonia znalazł się

tów na kraj. Dorobê wywiadow- 
«zy polskiego II oddziału dostał 
się tym samym w ręce Canarisa 
Jako mała „grzeczność". Wywiad 
Polski stał się właściwie ekspozy- 
turą kontrwywiadu niemieckiegó 
wają^chZe4nie * AngIUl6w' r°żgry- 
-  Poprzez polski wywiad. ^od^ 

-  kosztem setek i tysięcy ofiar

polskiej, krajowej konspiracji. Mjr. 
Żychoń 1 wywiad polski byli po­
średnikami handlowymi, działają­
cymi jednocześnie w służbie dwóch 
firm wywiadowczych „secret Ser-

Obiektami handlu byli Polacy,

dzie kontrwywiadu, działający w 
dobrej Intencji.

Ale na tym rola mjr. Żychonia 
1 Mikicińskiego się nie' kończy. Za

ny kontrwywiad niemiecki" panią

Oto p. generałowa Sosnkowska,
przywieziona z Polski do Londynu

Szymańska spod Lublina wędruje 
do Szwajcarii, Jako njily gość adm. 
Canarisa, aby objąć tam szefostwo...

w Warszawie leje się na ulicach

Tak, zdrajcy. Bo „za grzeczność 
płaci się grzecznością". Świadek No

cił usługami wywiadowczymi, p. 
premier Mikołajczyk — polityctny

Świadek Nowiński opowiada. Jak

cy zwolnili szpiega niemieckiego

do dyspozycji wywiadu Canarisa 
kierowaną przez siebie ekspozytu-

Trawiński podlegał Żychoniowi, Ży 
choń współpracował z Gano, obaj

premier płacił uwolnieniem szpiega 
l koncesjami politycznymi. Płacił 
jak wiemy prze* pewien czas Je­
szcze w Polsce Ludowej. Dziś długi 
przejęli Amerykanie. Dobrzy kup-

lutą „zielonej międzynarodówki".
W takiej atmosferze, w takim ba­

gnie działał Doboszyński. Nic dzhi 
nego, że nie został aresztowany — 
był człowiekiem tej samej ohyd-

dzialalnośclą do wzmocnienia obo­
zu szpiegów, ułatwiał im dojście do 
władzy, po trupie gen. Sikorskie-

Wysuwał Sosnkowskiego, poma­
gał obiektywnie Mikołajczykowi, a 
zatem ludziom „płacącym Canarl- 
sowi grzecznością za grzeczność".

cko3 - hitlerowskiej8 akcji tworzenia 
przepaści między Polską a ZSRR. 
Tej przepaści, która wygodna była

do których Doboszyński doszluso-

skiego nazwiska szpiegów wzrasta­
ją *do olbrzymich symboli zdrady

ko sanację 1 endecję, nie tylko o- 
flcjalne ośrodki polskiego faszyz­
mu. Dochodzą do nich „ludotocy" 
Mikołajczyka 1 Kotta, dochodzą lu

cznymii" hasłami. Ci „zbawcy oj­
czyzny", licytujący się w „miłości 
rodzinnego kraju", wrzeszczący o 
„niezależności- polityki polskiej" w

kim — ci ludzie o miedzianych czo 
łach — tworzą ohydne bagno upad

Kazimierz Dębnicki

dzy niską ceną świadczeń jugo­
słowiańskich i wygórowaną ce­
ną świadczeń Wzajemnych świa 
ta kapitalistycznego zadaje 
kłam gorącym zapewnieniom 
titowców, iż handlują oni z Za- 
phodem „na płaszczyźnie rów­
nouprawnienia" 1 raz jeszcze 
dowodzi, że nie chodzi tu o „bu 
dowę socjalizmu" w Jugosła­
wii- przy pomocy imperialistów 
amerykańskich i Innych, lecz o 
wkład Jugosławii w gospodar­
kę krajów : narshallizowanych 
' ich amerykańskiego mocodaw 
cy.
TITO BUDUJE „SOCJALIZM"

Jak dotąd, budowa nowych 
obiektów przemysłowych, na­
wet za tę cenę — postępuje 
dość opornie. Te jednak obiek­
ty przemysłowe, które titowcy 
zamierzają istotnie zbudować 
— mają być od samego począt­
ku, już w stadium budowy, od­
dane pod wpływy obcego kapi­
tału. W ten sposób, przez umoc 
nienie pozycji imperializmu w 
Jugosławii, titowcy umocnią 
również zachwianą pozycję wła 
sną, choćby kosztem przywró­
cenia przedwojennej, półkolo- 
nialnej w gruncie rzeczy zależ­
ności Jugosławii od obcego ka­
pitału. Dlatego zamierzoną kok 
sownię mają budować Niemcy, 
fabrykę traktorów Włosi. Na 
czele mającego się rozbudować 
przemysłu stalowego i naftowe 
go staną (oczywiście!) sami A- 
merykanie, zaś Anglikom, współ 
nie z Francuzami, przypadnie w 
titowskim planie „budowy soc­
jalizmu" zaszczytna rola budów 
niczych pieców martenowskich. 
Takie są między innymi — dro 
gi penetracji obcego kapitału.

Taka jest rzeczywistość jugo­
słowiańska już w rok po ogło­
szeniu rezolucji Biura Informa­
cyjnego. Rosnący opór rnas lu­
dowych zniewala titowców do 
coraz bardziej intensywnego od 
wracania rzeczywistości do gó­
ry nogami, do snucia coraz to 
[bardziej karkołomnych, Sprzecz 
nych ze zdrowym rozsądkiem 
„koncepcji". U podstaw wspom 
nianej przez nas na wstępie, 
nieudolnej teocyjki o dwóch 
Jugosławiach — „zmyślonej i 
rzeczywistej" — legł obłędny 
strach titowców przed nadcho­
dzącą rzeczywistością, przed 
nieuniknionym rozrachunkiem, 
który wypadnie zdąć ludowi ju- 
gosłowiańskiemu.

planów gospodarczych zgodnie 
z wymogami anglosaskiego ka­
pitału — nabiera ona swoistej 
wymowy.

KTO PŁACI RACHUNEK? 
Cały niemal posiadany suro­

wiec strategiczny kierują obec­
nie titowcy na Zachód. Od 
grudnia 1948 r. do stycznia 
1949 r. wywóz chromu, cynku i 
ołowiu z Jugosławii do USA 
przekroczył kwotę 3 milionów 
767 tys. doi. ameryk., a więc 
dorównał niemal wartości ca­
łego eksportu Jugosławii do 
USA w roku 1947 Również ca­
ły prawie materiał budulcowy, 
kukurydzę, mięso, ryby i jaja 
wywozi się we wzmożonym 
tempie do St. Zjednoczonych, 
W. Brytanii, Włoch, Szwajcarii 
i Niemiec Zachodnich.

Koszty odszkodowań, jak i 
wzmożonego eksportu pokrywa 
ją oczywiście nie titowcy, lecz 
wygłodzony lud jugosłowiański. 
Wydarte z ust własnego społe­
czeństwa , artykuły żywnościo­
we sprzedają titowcy swym ka­
pitalistycznym kontrahentom 
za bezcen. Tak np. cukier sprze 
dają titowcy Włochom po cenie 
5,5 dinara za 1 kg, gdy na ryn­
ku wewnętrznym cena cukru 
„kartkowego" wynosi 34 dina­
ry, zaś cena wolno-sprzedażna 
100 dinarów, a więc 20 razy 
więcej. Jaja, sprzedawane - do 
W. Brytanii 1 Niemiec Zachod­
nich po pół dinara za sztukę, 
kosztują w kraju po 30 dina­
rów sztuka, a więc 60 razy dro 
żej. Niemcy Zachodnie otrzymu 
ją kilogram grochu jugosłowiań 
skiego po 7 dinarów, gdy kon­

sument Jugosłowiański płaci w 
kraju 80 dinarów, czyli przeszło 
11 razy drożej...
WYMOWNE DYSPROPORCJE

Jednocześnie jednak, gdy cho 
dzi o świadczenia wzajemne ze 
strony świata kapitalistyczne­
go, przy pomocy którego ma 
się „zbudować socjalizm" w Ju 
gosławii, to cena ich jest nie-j 
pomiernie wygórowana. Za ben

ną z Arabii Saudyjskiej, titow­
cy płacą w hurcie tyle, ile wy­
nosi w USA cena detaliczna. 
Za kredyty w kwocie jednego 
miliarda fr&nków belgijskich, 
uzyskane z prywatnych ban­
ków belgijskich, płacone są od­
setki w wysokości 7°/o itd. itd.

Sama ta dysproporcja pomię-

D ru g i etan  w a łL i o  itussEcz i

1145.000 tuczników
dostarczy dolnośląskie rolnictwo

Dolny Śląsk wywiązał się z 
nałożonego nań zadania w ra­
mach akcji „H“. Wykonał plan 
na rok 1949 w 140"/.. Zamiast 
65.000 — dostarczył 81.000 tucz­
ników. Celem podsumowania o 
siągnięć za okres miniony i u- 
stalenia wytycznych na rok 
1950, odbyła się w świetlicy 
Centrali Rolniczej spółdzielni 
^Samopomoc Chłopska" we Wro 
cławiu odprawa przedstawicieli 
PZGS, delegatur Centrali Mię­
snej, Inspektoratów Państwo­
wych Zakładów Ubezpieczeń 
Wzajemnych i delegata PBR.

— Musimy w nowej, z dniem 
1 lipca br. rozpoczynającej się 
kampanii ujawnić maksimum 
dobrej woli i wysiłku, aby plan 
na rok 1950 wykonać w zupeł­
ności i terminowo — mówił ob. 
Gasiński, dyr. Centrali Rolni- 
c?ej.

— Włączyć do akcji wszystkie 
uspołecznione czynniki, z wyłą­
czeniem elementów spekulacyj­
nych, oto nakaz chwili wobec 
zwiększenia globalnej sumy pla 
nu z 65.000 do 145.000 sztuk — 
brzmiały słowa ob. Kostrzew- 
skiego, dyr. Centrali Mięsnej. 
Zadaniem akcji jest pełne zao­
patrzenie świata pracy w mię­
so i tłuszcz. Mówca przedsta­
wił następnie ocenę akcji kon­
traktowej oraz jej dotychczaso­
we wyniki.

— Minęły czasy cen koniunk­
turalnych, uzależnionych od 
stopnia popytu i nasilenia po­
daży — mówił ob. inż. Kotab- 
ski, delegat PZPR. — Państwo 
gwarantuje wiejskim dostaw­
com za ich produkty ceny opła­
calne. Akcja kontraktowania 
ma nie tylko gospodarcze, ale i 
wychowawcze znaczenie. Cho­
dzi bowiem o to, aby masy 
chłopskie nauczyć myśleć kate­
goriami gospodarki planowej. 
Walka z wyzyskiwaczami musi 
być prowadzona bezwzględnie, 
nie mogą zdarzać się wypadki, 
aby członkowie zarządu spół­
dzielni gminnej udzielali zalicz 
ki naprzód sobie, potem swym 
[znajomym, a dopiero okruchy 
I rozprowadzali między najbied-

niejszych chłopów. W akcji kon 
traktowania oczywiście wezmą 
także udział chłopi bogaci, za­
liczki wszakże muszą być przy­
znawane przede wszystkim ma­
ło. średnio i bezrolnym hodow-

Plan organizacji akcji kontrak 
towej na rok 1950 przedstawił 
obszernie inż. Bazewicz, delegat 
Centrali Mięsnej.

— Z dniem 30 czerwca — o- 
znajmił mówca — kończy się 
akcja kontraktowania na rok 
1949. Od 1 lipca rozpoczyna się 
okres na rok 1950, przy czym 
główny nacisk położymy na ja­
kość sztuk i bezwzględną ter­
minowość dostaw. W styczniu 
1950 r. dostarczyć muszą gospo­
darstwa chłopskie Dolnego Ślą­
ska 12.325 sztuk, w lutym — 
11.600, a w marcu — 12.325
sztuk Ilość ta będzie zakontrak 
towana w lipcu, sierpniu i wrze 
śniu br. Plan kontraktacji i do­
staw dla następnych kwartałów 
jest również ściśle określony. 
Cała odpowiedzialność za do­
kładne przeprowadzenie akcji 
spoczywa na PZGS. Delegatury 
Centrali Mięsnej mają obowią­
zek dopilnować terminów kon­
traktowania oraz dostawy, a 
także ubezpieczenia i szczepie­
nia zakontraktowanych sztuk. 
Powodzenie wszakże akcji za­
leżne będzie od harmonijnej 
współpracy PZGS z delegatura­
mi Centrali Mięsnej, przy mo­
ralnym poparciu wszystkich 
czynników politycznych i spo­
łecznych powiatu.

W dalszym ciągu obrad za­

bierali głos: ob. Ignaszak, któ­
ry omówił instrukcje dla gmin- 
nyćh spółdzielni odnośnie sku­
pu, — ob. Kania, który apelo­
wał do zainteresowanych czyn­
ników o sumienne zajęcie się 
akcją. Delegat PBR przedstawił 
warunki uzyskania zaliczek w 
formie pożyczek w wysokości 
6.000 zł od sztuki, z tym jednak, 
że jedno gospodarstwo otrzy­
mać może nie więcej, niż 10.000 
złotych.

Przedstawfciel PZUW, — Inż. 
Radliński — w obszernym wy­
wodzie omówił gospoi îrcze, spo 
łeczne i wychowawcze aspekty 
ubezpieczenia trzody. To, że 
składki ubezpieczeniowe płatne 
są dopiero po otrzymaniu na­
leżności za odstawioną sztukę, 
winno działać zachęcająco.

Przedstawiciel .medycyny we­
terynaryjnej zapowiedział dru­
gą serię szczepień na okres wa­
kacji, przy udziale studentów 
med. wet.

Dyr. Gasiński w trakcie dru­
giego swego przemówienia zwró 
cił uwagę na ważny moment, 
mianowicie na stałość cen. Za 
zboże np., mimo, że nasze teT 
goroczne zapasy są 5-krotnie 
większe od zeszłorocznycłi, ce­
ny pozostały na tym samym 
poziomie. To samo będzie z ce­
nami za trzodę.

Konferencję określono jako 
odprawę roboczą. Istotnie, prze 
robienie w toku obrad tak bo­
gatego materiału, to wykonanie 
poważnej, twórczej pracy.

Józef Ziemkowski.

W kra,u
dolarowej równości
Jak donosi dziennik „New 

York Times" sławny pisarz To­
masz Mann, został umieszczo­
ny na „czarnej liście" komitetu 
do badania działalności anty- 
amerykańskiej.

Wysuwany jest przeciwko nie 
mu zarzut „stosowania się do 
wytycznych partii komunistycz­
nej". Prawdziwym jednak po­
wodem jest jego negatywne u- 
stosunkowanie się do nagonki 
wojennej i Paktu Atlantyckie­
go. Ponadto Tomasz Mann wy­
powiedział się już poprzednio 
na temat amerykańskiego ko­
mitetu w niezbyt pochlebny spo 
sób, oraz stwierdził, że w Niem­
czech rozpoczęła się podobna 
nagonka, mogąca doprowadzić 
do rozwoju faszyzmu i wybu­
chu wojny.

Dalszymi ofiarami Komitetu 
Antyamerykańskiego są: znany 
pisarz niemiecki Lion Feucht- 
wanger, senator partii postępo- , 
wej Taylor, oraz liczni artyści, 
muzycy i dziennikarze.

Poprzednio, dwaj reżysero­
wie hollywoodzcy, Dal ton Trura 
bo 1 Howard Laughton, zostali 
skazani na rok więzienia i 1000 
dolar, grzywny każdy za odmó­
wienie złożenia zeznań na temat 
swoich przekonań politycznych. 
Apelacja obu znanych reżyse­
rów została odrzucana.

Wybie.ciir e
liUterowców

Trybunał denazyfikacyjny w 
Oldenburgu uniewinnił b. hitle 
rowskiego gauleitera Paula We 
genera „z braku dowodów", 
jakkolwiek kilku świadków ze­
znało, iż oskarżony popełnił 
ebrodnie przeciwko ludzkości. 
Przewodniczący trybunału, Dres 
sler. oświadczył, że istnieją sta­
le jeszcze podejrzenia przeciw­
ko Wegenerowi, ale nie ma 
„materiałów dowodowych".

Konfiskata ma gaików 
zbrodniarzy 

K uom iniangu
Agencja Nowych Chiń do­

nosi, że wojskowy komi­
tet kontrolny w Szanghaju wy­
krył znaczny majątek, należący 
do 2 zbrodniarzy wojennych: 
K. Kung‘a i Jen Hsiszana.

Towarzystwo „Yangtse Con- 
strukction Co“, należące do 
Kunga, przed wyzwoleniem 
Szanghaju ukryło w zagranicz­
nych przedsiębiorstwach, skła­
dach i fabrykach cenne materia 
ły, o wartości kilku milionów 
dolarów. Powyższe aktywa zo­
stały wykryte przy pomocy 
miejscowych mieszkańców i 
skonfiskowane.

Zarekwirowano również 1.700 
worków białej mąki i 100 skrzyń 
leków oraz inne materiały, nale 
żące do North West Industrial 
Corporation. Właścicielem tego 
towaru jest kuomintangowski 
generał, Jen Hsiszan.

Jak się okazało, większość 
udziałów firmy „Levy“, stano­
wiącej Mekomo własność brytyj 
ską, należy do Kung‘a. Wszyst­
kie udziały zostały przejęte 
przez władze ludowe, podobnie 
jak i Tu Chun Corporation, na 
leżące do zbrodniarza wojenne- 

T. V. Soong‘a.________

U w aga
organizatorzy

obozńw
komenda Wojewódzka Pow­

szechnej Organizacji ( Służba Pol 
sce" informuje nas, że utrzy­
muje się nedal w mocy obowią­
zującej art. 35 § 1 Ustawy a 
dnia 12 maja 1948 r. o powsaech 
nym obowiązfcu przysposobień* 
zawodowego, wychowania TizyW 
nego i przysposobienia wojsko­
wego. Na podstawie tego rozp- 
rządzenia wszystkie instytucje * 
onganizccjê  urządzrająoe wszel­
kiego typu 'obozy letnie dla mło 
dzieży powyżej lat 16, eą obo- 
wiązane do ich niezwłocznej reje 
stracji w Komendzie Wojewódz­
kiej „Służba Polsce" we Wrccła 
w>u tli. gen. Świerczewskiego 
7. (pik).

Coraz więcej podręczników
Ruszyły rotacje w Niepokalanowie
WARSZAWA (PAP). — W Nie­

pokalanowie pod Warszawą istnia 
ly zakłady graficzne, które były 
prowadzone do niedawne, przez 
Ojfów Franciszkanów.

Warunki lokalne nie odpowia­
dały możliwościom właściwego 
wykorzystania tych' zakładów 
przez prywatnych właścicieli. Np.

spośród trzech maszyn rotacyj­
nych, czynna była tylko jedna.

Na podstawie ustawy z dmia 
3.1.1946 r. o przejęciu na wIb ł  
ność państwa podstawowych ga­
łęzi gospodarki narodowej, dru­
karnia i zakłady graficzne w 
Niepokalanowie przejęte zostały 
przez Państwo,

Kara za morderstwa
Skazan ie  faszystów 

rumuńskiclfł

BUKARESZT (PAP). Trybu- ‘ 
nat wojskowy w Timiscara ogło 
sił wyrok w procesie faszystów 
skiej bandy terrorystycznej, któ 
ra grasowała na terenie rumuń­
skiego Banatu, popełniając mor 
derstwa na działaczach demo­
kratycznych oraz akty sabota­
żu. Oskarżeni: Spiru Blanaenu, 
Petre Domosneanu. łon Tana- 
se, Petre Nutascu, Romulus Na 
ritescu — skazani zostali na ka 
rę śmierci i konfiskatę mająt­
ku, — Amel Vemichescu, Georg 
Popovic — skazani zostali na 
dożywotnie więzienie i konfis­
katę majątku. Pozostali oskar­
żeni otrzymali wyroki od 10 do 
20 lat ciężkich robót.

Str. 2

pomocy imperializmu anglo- 
amerykańskiego, natomiast rze 
czywistością jest wciąganie Ju­
gosławii w orbitę planu Mar­
shalla, choć dzieje się to — ze 
zrozumiałych względów — „nie 
oficjalnie".

Usunięty został szkopuł, któ­
ry przez pewien czas powstrzy­
mywał zachodnie koła kapita­
listyczne przed gospodarczym 
angażowaniem się w sprawy Ju 
gosławii Załatwiona została w 
całej pełni sprawa odszkodo­
wań za znacjonalizowaną na tę 
renie Jugosławii Własność ka­
pitału zagranicznego.

W , obliczu piętrzących się 
trudności politycznych i ekono­
micznych titowcy zgodzili się 
na zapłacenie odszkodowań, czę 
stokroć przewyższających war-> 
tość znacjonalizowanego mie­
nia. Za elektrownię w Nowym 
Sadzie ustalono odszkodowania 
w kwocie 17 milionów dolarów 
ameryk. czyli, według kursu o- 
ficjalnego, 850 mil. dinarów ju­
gosłowiańskich. Elektrownia ta 
była przed wojną własnością o- 
sób, które niedawno dopiero u- 
zyskały obywatelstwo Stanów 
Zjednoczonych...

Odszkodowanie na rzecz W. 
Brytanii za kopalnie Trepcza, 
Zletovo, Alatini i Drina wyno­
si 4,5 miliona funtów szterlin- 
gów, czyli 900 milionów dina­
rów jug. Kapitalistom szwaj­
carskim przyznano odszkodo­
wanie w kwocie 95 milionów 
franków szwajcarskich, t. j. 1 
miliarda 140 milionów din. jug. 
Szwecja za fab^kę zapałek, 
stanowiącą w swoim czasie wła 
sność koncernu Kroegera, o- 
trzymać ma 30 milionów koron) 
szwedzkich, czyli 431 mil. din. 
jug. Nadto z tytułu długów 
przedwojennych Stany Zjedno­
czone otrzymają 38,5 miliona 
dolarów ameryk., czyli 1 mi­
liard 925 mil. <jin. jug. Z braku 
miejsca nie podajemy innych, 
nader różnorodnych i znacz­
nych pozycji odszkodowaw­
czych. Wszystkie te kwoty są 
płatne częściowo w złocie, czę­
ściowo w towarach.

Bardzo chwalebna jest goto­
wość Jugosławi do płacenia zo­
bowiązań wobec Zachodu ale 
na tle wyraźnego -sabotowania 
umów gospodarczych z ZSRR i 
krajami demokracji- ludowej, 
[na tle korygowania własnych

::r. 174
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NA CZASIE
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I OJ specjalnego irysłaniuLa >Slo»a Polskiego*

' Droga do Raib>ki wije 6ię wspa 
l̂ialymi serpentynami: zaledwie

łia północy zgasną światła Kra­
kowa. już zapach jodeł wdziera 
B>ę przez otwarte okna autobu- 
eu już bije w twarz chłodny od 
(dech gór. Rozsypana po zboczu, 
pełna zieleni i małych - willi — 
Babka — raj dzieci — jest uzdro 
iwiskiem\i któremu chyba naj­
jurniej trzeba reklamy.

Trudno jednak nie zaćh-wycać 
się wspaniałym < ultramowwzes- 
mym śląsko _ dąbrowskim sana- 
itorium PCK, kjtóre jest już nie­
mal na wykończeniu ze skrom­
nych skladeik społeczeństwa tego 
wojew.ództ-wa, trudno nie przy- 
klasnąć pięknej inicjatywie Alek 
Sandra Zawadzkiego wzniesienia 
"tej ..fabryki zdrowia" o 350 łóż­
kach'.

Trudno nie zdradzić podziwu 
wobec zespołu. 13 sanatoriów i 3 
prewentoriów dziecięcych, oałego 
królestwa dzieci, gdzie co d®ieó 
chyli się do smu cztery , tysiące 
płowych i ciemnych główek. To 
już nie fabryka, to wielki kom­
binat zdrow a i radości. 1 zara­
zem mały rzut w przeszłość. : 
czerwca 1947 reku Rabka zanoto 
Wała tylko jednego młodego pa­
cjenta.

A DZIS?
Dzieci są tu przesyłane przez 

ZUS, przez Ministerstwo Zdro­
wia, przez MON. Rocznie przez 
Rabkę przesuwa s'ę 20.000 dzie­
ci, 24.000 dorosłych kuracjuszy. 
,W sanatoriach dziecięcych, stano 
iwiących jeden kompleks i mają 
cych jedno kierownictwo, anajdu 
ją sę o* 31 K—• okólne i 4

długo na języku, jeszcze wtedy, 
gdy samochód unosi mnie szybko 
w stronę Nowego Targu i dalej, 
do Czorsztyna.

TESTAMENT INKASOW 
I FLISACY

Czorsztyn. Zamek pyszniący się 
swą przeszłością, Kostką Na- 
pierskm ziema nabrzmiała hi­

storią.. Naprzeciw, jak groźny ry 
wal, zagląda mu w oczy Niedzi-

Słuchając fentastycznej historii 
o skarbie Inkasów i testamencie, 
pisanym pismem węzłowym, hi­
storii na wpół prawdziwej, na 
wpół zręcznym tricku propagan­
dowym, z głęboką nieufnością 
wsie dam do czegoś, co nazywa się 
tratwą, by utartym szia.kieim stu 
tysięcy turystów udać się Dunaj

2 SOKOLICY ROZCIĄGA SIĘ 
IMPONUJĄCY WIDOK NA PRZE­

ŁOM DUNAJCA

przedszkola. Bo podobnie, jak w 
skromnej Górce, obowiązuje tu 
zasada: nie wolno tracić cni jed 
nej chwili...

Na cztery tysiące dzieci któ­
re obecnie leczą się w Rabce, 
1320 jest pochodzenia robotnicze 
eo, 849 pochodzi z rodzin praco, 
wników umysłowych. Brak dzie­
ci chłopskich.

W roku 1950 Raibka dyspono­
wać będzie nowym sanatorium o 
2.000 łóżek, co uczyni uzdrowisko 
najpoważniejszym punktem le­
czeń gruczołowych w Europie.

Bogactwem Rabki są źródła 
solankowe jodo_bromowe. Piekieł 
nie słony smok tej wody czuję

cem przez Pieniny do Szczawiu 
cy. Przyjemnie choć na chwilę 
zamienić się w mieszczucha, omie 
miałego z zachwytu.

Obowiązek dziennikarski jednak 
Tozksuzuje, - gdy Inni wznoszą o_ 
krzyki zachwytu nad malowniczą 
okolicą, zainteresować się bar­
dziej żywymi ludźmi, niż ślada­
mi Janosika na kamieniu.

Całe przedsiębiorstwo przewo­
zowe. kiedyś własność prywatna, 
należy obecnie do spółdzielni fli

NOWOCZESNE INHALATORIUM W SZCZAWNICY

saków. Codziennie przewożą oni 
pasażerów z Czorsztyna do Szcza 
wnicy przez przełom Dunajca, po 
bierając za kilkugodzinną, cudo 
wną przejażdżkę około 500 zł od 
osoby. Fliseków zrzeszonych w 
spółdzielni jest ponad 200. Każdy 
z nich musi przez dłuższy czas 
praktykować, zanim nabędzie pra 
wo p: zawożenia ludzi po zdradli 
wym Dunajcu. Praca flisaków 
jest ciężka, skarżą się głównie

na stosunkowo małą frekwencję 
w porównaniu do przedwojiemnej, 
SMUTNI LUDZIE W OKNACH

Szczawnica wiita nas deszczem 
i pustką, spowodowaną zapewne 
brakiem połączenia kolejowego, 
ale jeszcze bardziej — nieroz­
wiązanym problemem uzdrowisk 
karpackich.

Szczawnica była nastawî ma wy 
łącznie na t. w . prywaitną inicja 
tywę. Po wojnie sytuacja 
uległa radykalnej zmianie. Wła­
ściciele pięknych pąnsjomaitów 
darmo ćzekaii na klientelę, kon­
kurencja z bliską Krynicą stawa­
ła się nie do zniesienia. W rezul 
tacie wszystkie niemal sklepy i 
restauracje zlikwidowały się, pen 
ijonaty świecą pustkami, a wła­
ściciele smętnie spoglądają przez 
okna, dumając o czasach prospe­
rity.

Z Szczawnicą trzeba coś zro­
bić. Stan, w jakim się znajduje, 
domaga się natychmiastowej in­
gerencji, jeżeli chcemy z niej 
stworzyć prawdziwe uzdrowisko 
dla świata pracy.

W sanatorium ,.Pod Modrze­
wiami", będącym obecnie własno 
ścią P.P. .Polskie Uzdrowiska1', 
spotykam ziewającego Dolnośląza 
ka, ob. Władysława Nowaka s 
Kłodzka.
DLACZEGO ZIEWA OB. NOWAK

Ob. Nowak pracuje w oddzia­
le rachunkowo - handlowym 
| PKP w Kłodzku. W 1947 roku za 
chorował na astmę, co go wpra 
wiło w prawdziwe osłupienie bo 
człowiek jest spoirtowy i zdrów z 
wyglądu, jak ryba. Leczył się po 
czątkowo w Solicach, jednak 
szczawnicka . Józefina" pobiła z 
kretesem „Mieszka". Gdy przy­

był do Szczawnicy ta. skierowa­
niem Wydziału Sanatoryjnego 
DOKP. Wrocław, w pierwszy 
dzień położył się' do łóżka, tak 
go te „Józefiny" i inne „Magda, 
leny" wymęczyły. Tenaa nato­
miast czuje się doskonale i — zie

Zapytacie zapewne — dlaczego 
ob. Nowak ciągle ziewa?

Odpowiedź prosta: nudzi się.
Opieka lekarska jest tu bez zarzu 
tu. Z jedzeniem — gorzej, bo 
przecież chory na astmę ma nie- 
sgorszy apetyt, a tu trzy razy 
dziennie posiłki i w dodaitku za 
skąpe. Zupełny za to brak roz­
rywek kulturalnych- istnieje 
wprawdzie kino, ale zaczyna se_ 
irjs o 20,30. gdy o 22 wszyscy 
pensjonariusze muszą już leżeć 
grzecznie w łóżeczkach.

Brak teatru. Brak koncertów. 
Brak biblioteki ■ w sanatorium, 
brak naweit kompletu pism.

Trasa W ** Ł
Wrocławscy studenci budują szkołę

w województwie łódzkim
Mateusz Karliński przyjechał 

na studia do Wrocławia aż z 
województwa łódzkiego. Zapi­
sał się na wstępny rok Politech 
niki i w krótkim czasie został 
stuprocentowym wrocławiani-

Myliłby się jednak ten, kto 
by .przypuszczał, że Karliński 
zapomniał o swojej rodzinnej 
wiosce, o Łękach Szlacheckich.

tyjęraz rozmawiał z kolegami 
o owych ŁękaićH i o tym, że nie 
ma tam nawet szkoły podstawo 
wej i dzieciarnia musi chodzić 
po naukę kilka czy kilkanaście 
kilometrów. Zmartwienie Kar- 
lińskiego zrobiło widocznie wra 
żenie na kolegach, bo studenci 
zaczęli wieść długie akademic­
kie dysputy o znaczeniu szkoły

Byli jednak i tacy, którzy za 
częli realniej podchodzić do tej 
sprawy.

— Nie ma szlćoły — to fakt. 
Musi być szkoła — to też fakt. 
Wob2c tego — trzeba ją zbudo-

Zajął się tą sprawą ZAMP 
wspólnie z Wojewódzkim Zarżą 
dem ZMP.

Niektórzy wprawdzie mieli 
pewne wątpliwości, czy należy 
pracować tak „daleko-dystanso- 
wo“ i zabierać się do dzieła, 
które ma powstać aż gdzież w 
Łąkach Szlacheckich kolo Piotr 
kowa Trybunalskiego. Postano­
wiono jednak, że warto wy-

tknąć nos poza własne dolno-1 
śląskie podwórko i może... za-j 
wstydzić woj. łódzkie, które do-1 
tychczas nie zbudowało szkoły 
w Łękach.

Studenci wrocławscy zobowią 
zali się dostarczyć 150 tys. j 
sztuk cegły, które wydobędą 
własnymi rękami z ruin wroc-j 
ławskich. „Kopalnie" wyznaczy, 
Wydział Odgruzowania — już w 
najbliższych dniach. Sporządze­
niem planów nowej szkoły zaj-j 
mą się studenci wyższych lat 
Architektury, a projekt zatwier-| 
dzi Rada Wydziałowa. Ale to 
nie koniec.

W budowie szkoły weźmie u- 
dział jeden wrocławski archi­
tekt z naszej Politechniki i kil­
ku studentów.

Praca zacznie się już nie dłu-

Anłfiet.i »W » fe  u w a g i w m / a sa < ‘h «

Wymagania »ponad normą1
Polanica-Zdrój, w czerwcu

Gdybyśmy na podstawie tego, co 
dostrzegamy w dolnośląskich uzdro 
Wiskach, wyprowadzili wnioski co 
do naszej mentalności — musieli­
byśmy stwierdzić, że należymy do 
wyjątkowych samolubów.

Bo czegóż to przebywający dziś 
„u wód" Sarmata nie żąda dla sie­
bie! Pokoju z balkonem. Słonecz­
nych dni. Kąpieli poza kolejką. Ma 
saży na wszystkie dolegliwości. Jas 
nowidztwa lekarzy. Odzyskania 
zdrowia ponad wszelką miarą. Po­
traw najprzedniejszej jakości. Bra­
ku nerwów u pracowników itd.

Obserwując, ile ludzie w uzdro- 
tiHskach konsumują, niepodobna

sobie radę z zaspakajaniem takich 
apetytów! Mimo to wciąż słychać

Na każdym kroku padają także 
ivyrazy niezadowolenia, z koniecz­
ności czekania na zabiegi w kolej 
kach. A jakże można się bez nich 
obejść?

W uzdrowiskach w jednym ter-

Aziesiąt tysięcy osób. Czy posiada-

zaspokojenie potrzeb tysięcy — bez 
ujęcia tych potrzeb to ramy planu?

Trzeba podziwiać pracę lekarzy

i oddać im zasłużone uznanie. W 
czasach, kiedy tak wysoko ceni się

go nie dostrzegać u tych, którzy 
go tak ofiarnie oddają w ratowaniu

cy pozostają oni na posterunkach, 
współzawodnicząc z tymi, którzy

kiem. Część więc tego szacunku i

Wymagania, stawiane domom ~wy 
poczyńkowym przez niektórych ku 
racjuszy — świadczą, że zapomina-

śmy jeszcze odbudowy kraju.
Gdzie te wymagania są słuszne, 

spotykają się z-poparciem ogółu. W 
licznych jednak wypadkach spra-

gruntownie zapoznana.
Przykro wprost słuchać, jak ogoi-

buł krytykują — dlatego jedynie, 
że znalazły się wśród ludzi korzy­
stających z tych samych praw co

zbawione są pierwszeństwa.

j  Wrocław, Sępolno

go. Trzeciego lipca koledzy Kar

nie cegły
Wydobytą cegłę przewiezie 

się na dworzec wrocławskimi 
środkami lokomocji. Gorzej jest 
z transportem kolejowym Wroc 
ław — Łęki. Za transport trze­
ba płacić. Studenci oczywiście 
nie pokryją kosztów, bo i z cze­
go? W Łękach także nie ma nad 
miaru funduszów. Studenci więc 
wzdychają i myślą nieśmiało 
o... PKP.

A może by tak kolejarze po­
mogli akademikom? Jak by to 
było ślicznie i przyjemnie, gdy­
by razem — kolejarze i studen­
ci — wytyczyli nową trasę 
W—Ł. Trasę, łączącą uniwersy­
tecki Wrocław z łódzką wioską 
Łęki. Wac.

— Panie — mówi z rozrzewni e 
nlem ob. Nowak. — żeby tu cho 
ciaż jakaś drużyna P!*łki nożnej. 
Tak mi już tęskno do dobrego

W parku szczawnickfci, tuż o_ 
bok pięknie urządzonego inhala 
torium z jedynymi w Polsce ka­
binami wysokiego ciśnienia, roś­
nie jako kuriosuim wieraba, na 
■której kołyszą się gruszki. To nie 
kalambur. To prawda. Gruszki na 
wierzbie rosną w Szczawnicy.

Może to kiedyś i kogoś śmieszy 
ło. Dzisiaj zarówno ob. Nowak, 
jak i ja wolelibyśmy, aiby w 
Szczawnicy mniej było gruszek 
na wierzbie, a więcej zdrowego 
humoru i życia.

Bo chorym trzeba tego humoru 
tak samo, jak słonawej ..Magda­
lenki". Leszek Gollński

TBO w kisidym
domu wypoczynkowym

Codziennie listonosz składa na, 
b:urko redaktora listy z odpowie 
dziaiml czytelników na ankietą 
pt. „Moje uwagi o wczasach". 
Raz po raz przeczytać w nich moi 
na skargę, powtarzającą się w 
przeróżnych wariantach: .Chętni* 
przeczytałbym na wczasach do­
brą książkę, ale...“

Istotnie, owo ,.ale“ w widu 
wypadkach jest mocno uzasadni® 
ne. Przeważnie wczesowicze ski 
zani są na. przypadkowe książki, 
które wiolał własnymi słami i 
przamysłam zgromadzić kierów, 
nik danego domu wypoczynkowe, 
go. A więc tułają się po domadh 
wypoczynkowych w oałej Polsce 
przeróżne romanse starej daty> 
ba. nawet straszy jeszcze „nie- 
śmiertelna" ..Trędowata" Mniss 
kówny! Wczasowicze przerzucają 
te romansidła, narzekają co nie 
miara lecz czytają. Bo co mają 
robić, gdy deszcz uniemożliwia 
nawet wyjście z domu i kupno 
w kiosku tygodników literacko, 
społecznych?

Referenci kulturalno - ciświa* 
towi we wszystkich ośrodkach 
wczasowych, przy organizowaniu 
biblioteczek,- znajdą doskonałą poi 
moo w Tygodniowej Bibliotece 
Obiegowej, zwanej w sk rocie 
TBO zorganizowanej przez Spól 
dzielńię Wyd. Oświatową „Czy. 
telnik". Biblioteka ta stenów* 
nowy typ uspołecznionej wypoży; 
czalni książek.

Dlaczego TBO powinna być sta 
łym gościem w Domach Wyipo, 
azynkowych? Bo człowiek pracy, 
odpoczywający po całorocznych 
trudach na wczasach, powinien 
nieć odjęte wszelkie kłopoty, 
związane z szukaniem' lelotury.

Na wczasach książka powinna 
sama dosłownie odszukać swego 
czytelnika. Ułatwiają to znakami i 
:ie specjalni pracownicy, zwani 
łączmiktmi TBO, którzy w ozna­
czone ściśle dni dostarczają ksiąi 
ki abonentowi do miesakania 
czy też do domu wypoczynkowe, 
go.

Pcwa tym abonament TBO jest ‘ 
tek tani, że może sobie na ten wy 
datek poziwolić sobie każdy pracow 
ndk fizyczny i umysłowy. Za m ni 
miałną opłatą 30 zł tygodn. TBO 
dostarcza do własnych rąk abo­
nenta 26 książek, spośród których 
iwie przechodzą na własność czy 
tetoiika. Wczasowicz ma urlopie 
może otrzymać książki TBO wy- j  
pożyczone za opłatą 4 zł na dobę.

Wreszcie jeszcze jeden bynaj. ' 
mniej nie pośledni plus, który 
należy zapsać na dobro Tygod, 
niowej Biblioteki Obiegi wej. Mia 
nowicie książki TBO obejmują 
oatetniBmowości wydawnicze Spól 
dzielni Wyd. - Ośw. .Czytelnik" 
oraz Sp. „Książka" i , .Wiedza".

Czytając książki TE.0 wczaso­
wicz może być pewny że ni« 
zmarnuje czasu na wertowanie 
bzdur w rodzaju .Złamanej lilii 
na bagneku życia,' czyli roman. 
su hrabiny w dwóch częściach". 
A to coś znaczy... . H. M.

Z w łja^du  «l« 8 1 0 H .  oleśnickiego

Dolny Śląsk kończy 
rejestrację analfabetów

Wraz z ekipą, składającą się 
z naczelnika Wydziału Oświaty, 
Dorosłych przy Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego Wrocławskie­
go — ob. Stubiedo, inspektora 
szkolnego z Oleśnicy — ob. Cio­
ska, podinspektora Lewandow­
skiego oraz dziennikarzy wro­
cławskich, byliśmy na posiedze 
niu Gminnej Rady Narodowej 
w Brzeziej Łące w pow. oleśnic 
kim.

Zebranie GRN odbyło się w 
miejsoowej szkole podstawowej. 
Obradom przysłuchiwali się 
uczniowie i uczennice 7 klasy. 
Nadzwyczajnym punktem ob­
rad było sprawozdanie z prze­
biegu rejestracji analfabetów.

W gminie Brzezia Łąka zare­
jestrowano w gromadach: Kieł 
czów na 800 mieszkańców — 30 
analfabetów, w Kiełczówku — 
18, w Wilczej na 327 — 26, w 
Długołęce na 849 — 35, w Mir­
kowie na 230 — 8, w Zgorzeli­
sku na 250 — 14, w Domaszy- 
cach na 37 rodzin — 11, w 
Szczodrem na 111 — 12, oraz w 
Zakrzowie — 51 w tym 21 pół­
analfabetów. Ogółem, w jednej 
tylko gminie zarejestrowano 249 
analfabetów.
SMUTNE PIERWSZEŃSTWO

Na jednej z konferencji pra­
sowych padło słuszne zdanie: 
„Analfabetyzm przybiera na 
Dolnym Śląsku rozmiary klęski 
społecznej". W zdaniu tym nie 
ma przesady. Jak można zorien 
tować się z prowizorycznych 
obliczeń, województwo wrocław 
skie posiada około 200 tys. lu­
dzi nie umiejących czytać i pi­
sać. Pod tym względem woje w.

wrocławskie zajmuje niestety 
pierwsze miejsce w kraju.

Dlatego też Komitet Społ. do 
Walki z Analfabetyzmem zro­
zumiał ciężar spoczywającego 
na nim zadania. Komisje reje­
stracyjne przystąpiły do pracy 
z pełnym’ zapałem. Każdego 
mieszkańca poddano badaniom 
sprawdzającym jego umiejętno­
ści. Powołano — jak np. w O- 
leśnicy — komisje podwójne. 
Pierwsze społeczne, rejestrują­
ce, drugie — składające się 
przeważnie z miejscowych na­
uczycieli — sprawdzające i do­
radcze.

Partie i stronnictwa politycz­
ne, organizacje społeczne i mło 
dzieżowe zgodnie stanęły do 
współpracy. Komisje społeczne 
na szczeblach powiatowych i 
gminnych zdały egzamin. Trud­
niej było w gromadach. Często 
brak ludzi, często — kumoter­
stwo, utrudniały planowe prze­
prowadzenie rejestracji. Kumo­
terstwu wyzwanie rzucili nau­
czyciele i członkowie partii po­
litycznych. Raz jeszcze, tam 
gdzie zachodziły wątpliwości, 
przerejestrowano gromady, uzu 
pełniono spisy 1 zaktualizowano 
je. Dziś — wszyscy analfabeci 
są ujęci spisami i czekają na 
rozpoczęcie drugiego etapu pra 
cy: nauczania.

POWIAT OLEŚNICKI 
ZDAŁ EGZAMIN

Inspektorzy Ciosek 1 Lewan­
dowski są niestrudzeni. Furman 
ką, rowerem lub motocyklem — 
docierają w teren Są dosłownie 
wszędzie. Badają, rejestrują, 
kontrolują.

W sobotę 25 czerwca na biur­
ku inspektora leży meldunek z 
4-ch gmin. O zakończeniu reje­
stracji meldują: Sokołowice,
Wabienice, Brzezia Łąka 1 Jan- 
kowice. Wykazy z innych gmin 
są już w drodze.

W Sokołowicach zarejestro­
wano 296 analfabetów, w tym 
najwięcej z roczników 1899— 
1919. Roczniki te przeważają 
we Wszystkich spisach. Gmina 
Wabienice na 13 gromad zare­
jestrowała — 341, Brzezia Łąka
— 249, Jankowice na 14 gro­
mad — 163. Najwięcej analfa­
betów zarejestrowano we 
wsiach: Brzezinka, Henryków, 
Bukowinka i Maleszów, gdzie 
ilość ich sięga do- 50°/o ogółu 
mieszkańców. Przeciętna ilość 
analfabetów we wsi wynosi 20, 
najmniejsza 7, największa 41. 
W samej Oleśnicy na 10 tys. 
mieszkańców zarejestrowano 
107 analfabetów.

O ile weźmiemy pod uwagę 
ostatnią rejestrację, przeprowa 
dzaną ub, roku i zechcemy po­
równać dane, okazuje się, że 
liczby wzrosły przeciętnie o 20 
procent. Jest to dowodem, że 
rejestracja przeprowadzona o- 
becnie jest ściślejsza i dokład-

Nie wszędzie zakończono re­
jestrację, a już rozpoczęto pro­
wadzenie kursów; jeden z pierw 
szych, zorganizowano przy fa­
bryce kartonaży w Zakrzewie
— gdzie na ogólną liczbę 51 — 
uczęszcza na kurs 35 analfąbe-

Inspektor Ciosek ma ambitne 
plany. Pragnie zlikwidować w

pow. oleśnickim analfabetyzm 
do końca 1950 roku. Życzymy 
mu powodzenia. W roku szkol­
nym 1948—49 w powiecie zor­
ganizowano 17 kursów, którym 
400 analfabetów zawdzięcza u- 
miejętność czytania i pisania.

ETAP PRZEDOSTATNI — 
NAUKA

Po zakończeniu rejestracji, 
inspektoratowi szkolnemu w O- 
leśnicy pozostaje do spełnienia 
niemniej ważne zadanie. Roz­
pocznie się drugi etap pracy —i 
nauka.

Zanim kursy rozpoczną pracę 
Inspektorat musi opracować do 
kładną ich sieć w poszczegól* 
nych gromadach, łącznie z roz­
kładem i terminem rozpoczęcia 
nauki. Ponieważ pow. oleśnicki 
jest powiatem typowo rolni­
czym, mieszkańcy wsi naukę 
odbywać będą jesier.ią i zimą, 
aby nie odrywać się od konieca 
nych prac na roli.

Do tej pory w roku szkolnym 
1948/49 na Dolnym Śląsku 21 
tys. osób nauczy się czytać I pi­
sać. Nie jest to wiele jeżeli 
weźmiemy pod uwagę ogólną 
liczbę 200 tysięcy analfabetów..

Wiemy jednak, że rok 1951 bę 
dzie rokiem przełomowym.

Ostatni etap — to po zakoń­
czeniu nauki stała opieka nad 
absolwentami kursu, celem za­
pobiegnięcia analfabetyzmowi 
wtórnemu: organizacja stałych 
zespołów głośnego czytania* 
wzmożona działalność KUK. 
Wierzymy, że i ten ostatni etap 
będzie zwycięski jak i poprzed-.

Ryszard Skala
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O białej, mądrej kurce

ziało się to podczas ze- 
1 szłorocznych wakacji.

J  Nikt nie wiedział, dla 
czego Jędrek zapałał 

nagle taką miłością do zbóż, 
traw, kwiatów? Zbierał je, su­
szył, naklejał na papier i przy­
glądał się im z uwagą. Często 
można go było widzieć, jak sie­
dział z przymrużonymi oczyma 
i palcami delikatnie dotykał 
pędów, łodyg, liści.

Wszyscy bardzo się temu dzi­
wili, bo to przyszło tak nagle. 
W pierwszych dniach po przy- 
jeździe na wakacje, Jędrek nie 
okazywał prawie żadnego zain­
teresowania dla otaczającej go 
przyrody. Więcej cieszyła go 
wysoka kasztanka i bardzo był 
dumny, gdy mu Wujek pozwo­
lił paść ją na powrózku. Aż tu

Każdy musiał z zamkniętymi 
oczymą* poznać jaką roślinę ma 
w ręku. A więc dotykiem, pal­
cami, po kształcie. Niełatwa to 
była rzecz. Jednak — Jędrek 
wygrał. Na dwadzieścia roślin, 
jakie mu wujek podał do ręki, 
pomylił się tylko pięć razy, 
pi '!czas gdy Jurek — sześć, a 
Kazik — dziewięć. Nie trzeba 
wam tłumaczyć, jaki Jędrek był 
szczęśliwy.

— Wujku! — zawołał. — Te­
raz powiem, dlaczegośmy urzą­
dzili te zawody. To było tak. 
Jak ja tu przyjechałem, to nic 
nie umiałem: nie wiedziałem, 
który kwiat nazywa się rumia-

(Uajka o iahca i boćku

raptem, ni stąd ni zowąd,
wszystko poszło w kąt i Jędrek
Jakby zakochał się w — życie, 
koniczynie, rumianku. — Co to 
jest, jak się nazywa, do czego 
służy? — pytał o wszystko każ­
dego wokoło.

Oczywiście wszyscy chętnie 
służyli mu wiadomościami, bo 
wiedzieli, że Jędrek ma dopiero 
dziesięć lat, i nigdy przedtem 
nie był na wsi. Cieszyli się
szczerze, że z takim zapałem
uczy się nazw zbóż, roślin, kwia 
tów. Wujenka przepowiadała, 
że wyrośnie na znakomitego 
rolnika. Babcia cieszyła się, że 
we wnuku odezwała się chłop­
ska krew dziadka - rolnika. Je­
den wujek nic nie mówił, tyl­
ko ile razy zobaczył Jędrka 
przyglądającego się pilnie ja­
kiejś roślinie, uśmiechał się ja­
koś zagadkowo. Czyżby wie­
dział, co skłoniło Jędrka do tej 
miłej nauki?

Trwało to około dwóch tygo­
dni. Ktokolwiek zapytał Jędrka,

— Chłopcy, po co wam to? 
zdumiał się wujek. Przecież tu 
me .szkoła?!

Rpześmieli się wszyscy trzej, 
a Jędrek rzekł: — Bardzo pro­
simŷ  niech nas wujek popyta. 
Potem powiem, skąd nam ta 
myśl przyszła do głowy.

Wujek zaczął pytać wszyst­
kich trzech po kolei. Okazało 
się, że znali każdą roślinę, choć 
było tego kilkadziesiąt różnych 
gatunków.

— Zdaliście egzamin na bar­
dzo dobrze — zażartował.

— Jeszcze nie! — przerwał 
Jędrek. — Teraz spróbujemy 
poznawać z zamkniętymi ocza­
mi...

Wszyscy wybuchnęli głośnym 
śmiechem.

— Mogę zacząć pierwszy! — 
wykrzyknął Jędrek wyciągając 
chusteczkę z kieszeni.

— No to, spróbujmy — zgo­
dził się wujek, coraz bardziej 
| rozbawiony.

nek, a który bławatek, nie__
łem nazwy żadnego prawie 
zboża. Owies, żyto, pszenica — 
wszystko * to było dla mnie 
„zboże".

Któregoś dnia w polu Kazik 
wskazał ręką na żyto i zapytał 
mnie. — Co to jest? Mówię: — 
pszenica. On się zdziwił i po­
wiedział, żebym nie żartował. 
— Niemożliwe, żebyś nie znał 
zboża, z którego codziennie jesz 
chleb... Wstyd mi się bardzo 
zrobiło, bp Kazik miał rację.

£ postanowiłem wtedy u 
czyście, że za dwa tygodnie 
bodę znał wszystko, tyle co Ka­
zik i Jurek. Czym dotrzymał 
słowa, wujku?

— Tak, Jędrku, zuch z ciebie
- odparł Wujek, dumny i 

swego miejskiego krewniaka.
B. Miga.

(Dzidziusiowi na imieniny)

L eżąc na brzuszku na sen­
nej wodzie dumała żabką 
— ot, o pogodzie... Może- 

by dumać skończyła nocką, 
gdyby skądś nagle nie zleciał 
boćko(!)

Z natury będąc zieloną pra­
wie, naj — najbezpieczniej czu 
ła się w trawie. (Ze strachu 
przy tym w takich wypadkach 
zieleniła się, aż do ostatka).

Nie mając wahań, najmniej­
szych nawet, prosto więc z wo 
dy nurknęła w trawę!

A że się trawa ta chwiała 
wszerz, z ie lo n a  żabka chwia 
ła się też- — Ale za okiem w 
strachu zmylonym chwiała się 
biedna w przeciwną strgn^ ,- - 
'TaR' tedy boćko, idąc zgłodzo 

ny, nagle nad żabką stanął 
zdziwiony — pomyślał zaraz:

— Chwast to czy gad? Mógł- 
byż osobny wiać tutaj wiatr?

Ale po chwili -=■ prysła zagad 
ka — spostrżegł się boćko. że 
to jest żabka- Więc się uśmiech 
nął i tak jej1 rzekł:

— Mogłem cię rozgnieść i 
żab i skrzek... Szczęście-] . 
dla siebie, nie zrobił tego: jeść 
nic nie lubię. , rozduszonego! 
Mimo to jednak bądź żabko pa! 
— przed tym cię broni zielo­
ność twa, która mi każe domy­
ślać się, że tyleż zyskam, gdy 
trawę zjem...

Żabka boćkowym gestem 
wzruszona, ze łzami w oczkach 
cała w ukłonach — z takimi 
doń się zwróciła słowy:

— Ach Najwspanialszy od 
stóp do głowy! Wielką byś ra­
dość, ach, sprawił mi, gdybyś 
w nagrodę za serca szczyt, zi 
cną szlachetność — o cześć ci 
cześć! Zechciał --jccfBSii; 
smacznie mnie-., zjeść!.

— Wybacz, że z prośby tej 
nie skorzystam, albowiem rzecz 
to jest oczywista, żem działał 
bezin—teresownie! — Wybacz, 
i to zrozumieć chciej.

Tak odpowiedział boćko jej.
Andrzej Fałosz.

Jantar Świętosławy
Działo się to dawno. Nad 

piaszczystym brzegiem Bałtyku 
nie było jeszcze wielu gwar­
nych, ludnych miast i osad. Do 
wydm tuliły się z rzadka ubogie 
rybackie wioski, a przy ujściu 
Odry królował potężny, bogaty 
gród nadmorski — Wołyń. Był 
rok 1006.

T ak samo jak dziś szu­
miały fale Bałtyku w 
ten dzień, gdy mała 
Świętosława, córka 

bogatego kupca z nadmorskie­
go grodu, upewniwszy się, że 
Stara niania drzemie na dobre 
przy kądzieli, wymknęła się 
pocichutku nad brzeg morza.

— Ho, ho! A cóż to tak rai™ 
1 dokąd? — zapytywały małą 
rybaczki, płuczące w wodzie

srebrne, płaskie ryby.
Lecz Świętosława, wyminą­

wszy kobiety, dreptała szybko 
do miejsca, gdzie kończą się po­
czerniałe, nadgniłe deski rybac 
kiej przystani i zaczyna jedno­
lity, złocisty piasek.

Morze było tego dnia szafi­
rowe i ciche. Drobne falki, sze­
leszczące podbiegały aż do sa­
mych stóp malutkiej Swiętosła- 
wy, obutych w śliczne czerwone 
ciżemki.

Dobrze tu nad brzegiem Bał­
tyku. Ciepło i słonecznie — le­
piej niż w mrocznej komnatce 
ojcowskiego domu.

Świętosława wyciągnęła w 
górę obie rączki i splotła je 
nad giówką, obciążoną dwoma 
jasnymi warkoczami. Czoło

dziewuszki przepasywała wą­
ziutka, złocista wstążeczka. Ta 
ka sama przytrzymywała w pa­
sie jasnobłękitną, długą do zie­
mi szatkę ze lśniącej materii. 
O, bo kupiec Kierz stroił swo­
ją jedynaczkę. Przywoził jej z 
dalekich stron piękne niewi­
dziane tu klejnoty, mieniące się 
jedwabie, pyszne zamorskie sio

—To wszystko za bursztyn, 
córuś. Są strony, gdzie płacą mi 
za niego złotem — mawiał do 
Swiętosławy, gdy ta-,’ przycup­
nąwszy u jego stóp, słuchała 
niekończących się opowieści o 
dalekich krajach.

Brzegiem piaszczystym, ob­
mywanym ciepłą falą mor*a, 
wędrowała mała Świętosława, 
zostawiając za sobą gwarną za­
tokę i dachy rodzinnego grodu.

Wtem... niedaleko od niej, w 
tym miejscu, gdzie woda jest 
tak płytka, że widać przez nią 
jasnozłoty piasek, błysnęło coś 
w promieniach słońca. Święto­
sława przystanęła. To „coś“ — 
szarozłota bryłka — migotało 
w zielonkawej wodzie, porusza­
ne leniwym ruchem fali.

— Jantar? Taki duży?... — 
szepnęła dziewczynka i nie ba­
cząc, że moczy śliczne, nowe ci­
żemki i brzeg sukienki, weszła 
w płyciutką nagrzaną wodę, 
kierując się w stronę połysku­
jącej bryły...

Tak. To był jantar. Ciemno­
złoty, jak dobry miód, wielki 
jantar. Świętosława w obu rącz 
kach uniosła bryłę, tak wielką 
iak główka nowonarodzonego 
dziecka...

Przez muł i łodyżki wodoro­
stów zalśniło w słońcu żółte bo­
gactwo. A w środku? W środku 
stężałej przed wiekami żywicy 
tkwiły niewielka muszka — nie 
muszka, ważka — nie ważka: 
dziwny stwór o delikatnych,

— Kurko moja, kurko biała,
Coś ty wczoraj porabiała?
Nie widziałam cię od rana 
Moja ^urko ukochana,
Nie przyszłaś i na połud nie 
Wody napić się pod stud uię.
Nie wróciłaś do wieczora —
Czyżbyś, kurko, była chora? — 

Kurka nic nie odpowiada 
Grzebie proso... Trudna rada! 
Dobrze, że już po wróciła 
Moja mała kurka miła!

Kurko, to już całkiem brzydko! 
Ciągle chowasz mi się w żytko! 
Wcale cię nie widzę w domu. 
Wiecznie zmykasz po kry jomu,
I gdzieś jajeczka podzia la,
Ty niegrzeczna kurko mała?

Mamo, Alu, Stefku, Tato!
Chodźcie prędzej, spójrzcie na to, 
Tan. la lewo, czy widzi cie,
Kto tak dumnie kroczy w życie;’
Moja kurka, moja mała 
Która ciągle się chowała!
Spójrzcie, jak wygląda mile 
1... prowadzi-., dzieci tyle!

O rozumiem, co zrobiła! 
Gniazdko w życie gdzieś uwiła 
Zniosła w nim jajeczka białe 
Wysiedziała kurki małe!

Te okrągłe, żółte kulki 
To są dzieci mojej kurki!
Jakie śliczne, jak biegają,
Jakie śmieszne dzióbki mają.
Jaka kurka dumna stra sznie.
Ze ma takie dzieci własne!

O, razem je wycho amy.
Teraz mają już dwie mamy, 
Bo mnie je przy prowadziła 
Moja biała kurka mila-

Marusia nad morzem

wydłużonych skrzydłach i paję­
czych nóżkach.

Szybko wracała Świętosława 
do domu. Pokaże ojcu i pochwa 
li się swym jantarem. Tak pięk 
nej bryły nie znajdzie nawet 
w zasobnych skrzyniach ojcow­
skiego składu.

Niedaleko drewnianej palisa­
dy grodu usłyszała Świętosła­
wa głośny płacz i lament. To 
oparta o ścianę swej nędznej 
chałupki zawodziła głośno sta­
ra rybaczka, Marzena, ta co jej 
syna, młodego śmiałego żegla­
rza uprowadziły normandzkie 
2bóje.

— Doloż ty moja, dolo! A 
skądże ja im wezmę taki jan­
tar! Takiego nikt nie znajdzie 
na naszym brzegu.

Cichutko przystanęła Świę­
tosława.

— Dlaczego płaczecie Marze­
no? O jaki jantar chodzi?

Stara nie unosząc zapłakanej 
twarzy chlipała dalej:

— Oj dolo! Przyjechały kup­
cy — Normany, okup chcą za 
mego Jaromira. Żyw jeszcze 
gdzieś u nich w lochach. Jan­
taru chcą. Tylko jednej bry­
ły, lecz wielkiej jak... tu urwa­
ła nagle i wpatrzyła się w dło­
nie małej Swiętosławy.

— Tak wielkiej, tak wielkiej... 
jak ta — dokończyła szeptem.

I Dziwne uczucie ogarnęło Świę 
jtosławę. Stała, ważąc w małych 
I różowych rączkach drogocenną 
bryłę jantaru, taką samą, ja- 

,kiej chcieli zbóje Normany.
I Nagle szybko podeszła do sta­
rej, wciskając jej w ręce swój

— Weźcie to matko. To moje, 
sama znalazłam. Wykupicie za 
to swego Jaromira...

I nie patrząc na osłupiałą 
starowinę, pobiegła szybko w 
stronę domu.

dukt

W szystko zaczęło, się od 
tego, że Marysia rów­
nież i popołudnia chcia 

ła spędzić na plaży.
— Mamusiu — prosiła roz­

kładając rączki, — zobaczy­
my jakiej barwy jest teraz 
morze...

Mama chętnie spełniała 
prośbę córeczki. Wiedziała 
jak doskonale wpłynie na 
zdrowie wątłej dziewuszki, 
spędzającej całe dzieciństwo 
w murach miasta, oddychanie 
świeżym, czystym powie­
trzem morskim. Na plaży ma 
musia siadała na miejscu za 
słoniętym od wiatru morskie 
go, a Marysia biegała po pia­
sku, szukając muszli i kawał 
ków bursztynu.

Jednego popołudnia zoba­
czyła dziewczynkę, swoją ró­
wieśnicę, ktÓTa długo i ba­
dawczo wypatrywała czegoś 
na horyzoncie. Nieznajoma 
miała czarne błyszczące ocz- 
ki i ciemne kręcone włoski. 
Opalona szczupła jej buzia 
od razu bardzo podobała się

— Dlaczego tak spoglądasz 
na morze? — zagadnęła obcą 
dziewczynkę. Ta odpowiedzią 
ła grzecznie, ale jakimś dziw 
nym, twardym akcentem.

— Patrzę, czy rybacy nie 
wracają z połowu? Boję się 
o mego dziadziusia. Jest sam 
w łodzi, a na morzu panuje

Wkrótce obie dziewczynki 
rozgadały się jak dwie małe 
kumcie. Przede wszystkim 
Marysia opowiedziała opalo­
nej czarnulce o Wrocławiu,' 
gdzie mieszkają stale z ma 
musią. O tym, że mama pra­
cuje w fabryce konfekcji o- 
dzieżowej, że tatuś zginął w 
powstaniu i że tymi wczasa­
mi cieszyły się obie z mamą 
już od wielu miesięcy...

— A ty jak się nazywasz i 
gdzie mieszkasz w zimie?

Nowa znajoma pośpieszyła 
Z odpowiedzią.

— Jeszcze w zeszłym roku 
mieszkaliśmy we Francji i 
nazywano mnie Marie. A te­
raz jestem po prostu Mary-

sia. Mój tatuś brał udział w 
ruchu oporu we Francji i tal? 
że zabili go Niemcy. Opieku 
je się mną dziadek, któn 
jest z zawodu rybakiem. Dzi; 
duś zawsze marzył o powro 
cie do kraju i dlatego wróci 
liśmy w zeszłym roku i za 
mieszkaliśmy w tym rybac 
kim miasteczku na Pomorzu

Niedługo dziadek czarnul 
ki wrócił z połowu i wnuczki 
całując go serdecznie na po 
witanie, powiedziała mu < 
małej wrocławiance. Gdtąi 
Marysia z Wrocławia bywał; 
częstym gościem w domki 
starego rybaka i szczerzi 
zaprzyjaźniła się z jego wnu 
czką. „Czarna Marysia i bia 
ła Marysia" — mówili sąsie 
dzi.

Dwa tygodnie wczasów mi, 
nęły jak jedna chwilka i na 
deszła pora rozstania. Czarn. 
Marysia wraz z dziadkiem o 
prowadziła wrocławskie* 
przyjaciół na stację i ofiaro 
wała swej jasnowłosej wnie 
niczce maleńki model łod; 
rybackiej, misternie zrobić 
ny z drzewa i pomalowan 
na zielono.

— Żebyś jeszcze w mieść: 
pamiętała długo o morzu - 
powiedziała.

Marysia z Wrocławia po< 
niosła na mamę swe niebi< 
skie jak bławatki oczki i pc 
wiedziała:

Zaprosimy Czamą M; 
rysię do nas w odwiedzin 
Przecież muszę jej pokazi 
Ratusz, Halę Ludową i nas: 
ZOO... Dobrze, mamusiu?...

Ciocia Hania

W• MM* © •
I I  cftjodnioino I 
| BibUotcHa  I 
I O b l c ą o w a  I

to najdogodniejsza wypożycz, 
nia książek dla ludzi prac 
w której książki nie tylko prz 
noszone są do domu, lecz 
przeczytaniu przechodzą 
własność czytelników.

Szczegółowe informacje ort 
prospekty 1 katalogi: K - 2w.

Str. 4

JĘDREK-ZUCH
dlaczego Chce wszystko tak do­
brze poznać, odpowiadał nie­
zmiennie:

— Niedługo się dowiecie... 
Była trzecia niedziela lipća. 

Po południu wujek odpoczywał 
w cieniu akacji, gdy wtem zja­
wił się przed nim Jędrek, wraz 
ze swymi dwoma nowymi przy­
jaciółmi — Jurkiem i Kaźkiem, 
z prośbą, żeby ich przeegzami­
nował... — Który z nas zna 
najwięcej roślin?

r  złożył przed wujkiem stos 
kart z zasuszonymi okazami 
zbóż, traw, kwiatów.
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S Ł O W O  P O L S K I E

Jednym z czołowych za 
wodników jedenastki pił 
karskiej ttPawafagu” Jest 
Sambor, który na ostat­
nim meczu z I-iigowym 
AKS-em zdobył jedyną 
bramkę dla macierzystej 
drużyny. W jutrzejszym 
spotkaniu z Szombierka

podtrzyma swoją opinię

IMedziela wielkich sukcesów 
i prażek-któr ? n sukcesami

M M m ZMP na boiskach sportowych
W związku * odbywającymi się 

we Wrocławiu obradami delegatów 
I zjazdu miejskiego ZMP, zostały 
zorganizowane w dniu 26 bm. na

. szy ogólne międzydzielnicowe za- 
I wody sportowe. Cieszymy się bar-

Idzo widząc na boisku młodych spor 
towców zrzeszonych w ZMP.

Zawody zgromadziły około 200 
, zawodniczek 1 zawodników, co Jest 
dowodem żywego zainteresowania 
sportem wśród szerokich rzesz zet 
empowców. Wyniki nie były. na 
wysokim poziomie-Z powodu nie­
sprzyjającej pogody, ale ten pierw 
szy krok na bieżni, skoczni l rzut 
ni rokuje Jak najlepsze nadzieje.

Ogniwo ma duże szanse na ligę
Janów ju ż p rzeg ra ł z e  Stalą Bobrek

Wśród młodzieży «artującej wi­
dzieliśmy Już znanych nam sawod 
ników z klubów młodzieżowych.

Mazurek, Bronisława, Wicherówna 
Maria, Filówna Zofia, Izdebski Zbl 
gniew, Sobolewski Adam, Golę 
biowski Antoni.

Organizacją zawodów zajął s!ę 
referat sportowy miejski ZMP pod

skiego. Zawody odbyły się w kon 
kurencjach lekkoatletycznych, w 
grach sportowych 1 piłce nożnej.

Z boiska wyruszyła sztafeta z 
meldunkiem od sportowców do de

lejarz Gdańsk S:ł. (!), Polonia Lesz 
no — Pionier Szczecin 9:1. IV. Włók 
niarz Częstochowa — Concordia 4:2, 
Unia Pionki — Sparta Zamość 2:0. 
V. Orięta Łuków — Znicz 0:8. Gwsr 
dia Białystok — Kolejarz Olsztyn 
»:J.

Jest to najsłabsza 1 ustępująca o 
klasę pozostałym grupa rozgrywek.

Dziewimz- 
Solidarność 3:2

To nie byl mecz „towarzyski"
W „towarzyskim" spotkaniu 

njłkarskim rozegranym w nie- 
atlelę w Legnicy Dziewiarz 
zwyciężył Solidarność 3:2 (3:2).

Spotkanie stało pod "znakiem 
brutalnej gry i złego sędziowa­
nia. Doszło nawet do ekscesów 
na boisku. Zawodnik Dziewia­
rza Chpchlik rozbił, aż trzech 
przeciwników Tennenbauma, 
Mroczka i Szefera.

Bramki dla Dziewiarza strze­
lili Fedin 2, Goździk 1, dla So­
lidarności Dąbek 2.

Sędziował baTdzo słabo ob. 
Boryczko. * (Wol.)

GESAR0L
każdą partię KUPIMY ZARAZ 
Wytw. Chem. Poznań, Domini­
kańska 7. K-2659

z / i f t c y p m ^

płyty ebonitowe, galalitowe lub 
trollitowe o wymiarach:
350 X 350 X 30 mm, 

względnie większe.
Zgłoszenia Zakłady Wytwór­

cze Ogniw I Baterii Zakład 
K - 72 Wrocław, ul. Sikorskie­
go 28.

K - 2662

Borys Gorhatow 9)

PRZYJAŹŃ
Następnego dnia Koływ&now zapytał przede wszyst­

kim, czy ukazało się u nich słońce, jak gdyby bał się, 
że słońce rozleniwi się lub] niebieski mechanizm zepsuje 
się, i Timofieicz zostanie'bea słońca. Timofieicz zaś, czy 
to z powodu starego przyawyczajena do polarnej nocy, 
czy też dlatego, że był wś^ód towarzyszy, w jasnym od 
elektrycznego światła domti, mało interesował się tym, 
czy ukazał się dzisiaj wąsiki skrawek słońca za wzgórza­
mi, czy też nie.

Odpowiedział, że , słonej, jak się zdaje, ukazało się. 
Ale z intonacji, którą wyczuł w pytaniu Koływanowa, nie 
słysząc nawet jego głosu, domyślił się, czym było słońce 
dla radiotelegrafisty z Zajtoki Nadziei. I znowu powin­
szował mu z okazji ukazania się słońca.

Wszyscy w zimowisku (wiedzieli o przyjaźni Timo- 
fieicza. Trochę pokpiwali żj niego, 'tak, jak w ogóle w zi­
mowiskach lubią pokpiwao ze wszystkiego, ale na ogół 
odnosili się do tej przyjaźni Ze wzruszeniem, życzliwie, i 
często przekazywali przez' Timofieicza serdeczne pozdro­
wienia dla Koływanowa i pytali o niego.

I gdy pewnego razu było to w marcu — Timo- 
lieicz przyszedł z dyżuru ionury, zdenerwowany, wszyscy 

• od razu zrozumieli, że z K jływanowem coś się wydarzyło.
— UKŁ się zgłosił —  ̂ powiedział Timofieicz.
— Jak to nie zgłosił? |— zdziwił się kierownik stacji.
— Wywoływałem go w ciągu dwudziestu minut —  

wzruszył ramionami Timofieicz. — Wywoływałem go w 
czasie drugiego terminu, w czasie trzeciego. I nic a nic 
nie słychać. Grób. i

— No, może się coś “epsuło — powiedział któryś z 
obecnych.

— Nie. Wszystkie stac.e zachodniego odcinka zgłosiły 
się. Słychać doskonale. Ne rozumiem. Nie rozumiem, co 
się z nim stało.

Przez cały wieczór Tiniofieicz był zdenerwowany, a 
kiedy UKŁ nie odpowiedział na sygnały rozpoznawcze w 
nocnym i rannym termine, Timofieicz nie wątpił już, że 
a Koływanowem stało się jakieś nieszczęście.

Ale co? Co? *
—  Może akumulatory zawiodły — uspokajali go to­

warzysze. — Może coś nie jest w porządku?
— Nie—Powiedziałby mi o tym zawczasu. Akurat mó­

wiliśmy onegdaj na ten temat. Niedawno, nie przerywa­
jąc pracy, zrobił generalny remont swej radiostacji.

— Więc może zachorował?... Jakaś grypka?.
— Nawet chory przyczołgałby się do klucza — odpo­

wiedział zrozpaczony Timofieicz. — To przecież radiotele­
grafista, do szpiku kości radiotelegrafista. Przyczołgałby 
się... A ty byś się nie przyczołgał? A ja? Nie, w tym tkwi 
coś poważnego. Tu... —■ ale bał się przyznać samemu so­
bie, że to katastrofa i nadal zarówno w ramach rozkładu, 
jak i poza nim wzywał UKŁ i nadal nie otrzymywał od­
powiedzi.

Wydało mu się wtedy, że na wieki stracił przyjaciela, 
najlepszego przyjaciela. A  nie znał nawet ani jego twa­
rzy, ani jego głosu. Co zostało mu po nim w pamięci? 
Tylko kropki i kreski, które sobie przysyłali. A jaki on 
jest ten Koływanow? Jaki? — ładny, ogolony, brodaty, 
jakie ma oczy, jak się śmieje, pali, milczy —- tego nie 
wiedziaC Nie znał najniezbędniejszych szczegółów, dzięki 
którym zachowujemy w pamięci obraz zmarłego przyja­
ciela, kóre swarziają iluzję, że jeszcze żyje, tuż obok. 
Lecz Timofieicz był pozbawiony nawet i tej iluzji. Kropki, 
kreski — oto wszystko, co zostało mu w pamięci po przy­
jacielu. /

Smutny palił swą fajkę, dyżurował, pracował, ale my­
ślał o Koływanowie. Kiedy zbliżał się termin, budziła się 
w nim nadzieja. Wyciągał radiogramy dla Zatoki Nadziei 
— zebrała się ich jyż cała paczka — i zaczynał uporczy­
wie wzywać UKŁ. Termin mijał — UKŁ nie zgłaszał się. 
Ze smutkiem wertował paczuszkę radiogramów, zańim 
kładł je z powrotem do skrzynki.

I nagle zauważył wśród radiogramów jeden, który go 
oszołomił. „Zatoka Nadziei dla Koływanowa", — odczytał. 
Czy nie omylił się? Nie, dokładnie: dla Koływanowa.
Pierwszy w ciągu całego czasu. Rzucił szybko spojrzenie 
na podpis. „Hala“ — przeczytał.

— Hala — powiedział głośno, — Hala!
„Wasja, wybacz byłam głupia. Wróć, nie mogę żyć bez 

ciebie. Hala".
Rzucił się do klucza. Znowu zaczął wzywać UKŁ.
— Wasja, wróć! Wróć! Odezwij się! Wasja! — szeptał, 

stukając rozpaczliwie kluczem. Radiogram dla ciebie. Ha­
la kocha cię. Wróć! Wasja! UKŁ! UKŁ! Wasja! d. c. n.

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI
II Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicznej 

wiadomości, że dnia 30 czerwca 1949 r. o godz. 10-tej w maga­
zynie II Urzędu Skarbowego przy pl. Dominikańskim 6, od­
będzie się licytacyjna sprzedaż następujących ruchomości za­
dętych u inż. Tabaczyńskiego Czesława:

Lornetka połowa, 2 planimetry, niwelator, transporter, 
arytmometr, 3 maszyny do pisania i waliza fibrowa, osza­
cowanych na łączną sumę 232.500.— zł.
Wymienione ruchomości oglądać można w dniu i miejscu 

licytaeji od godz. 9-tej.
K-2681 NACZELNIK UHIĘDU.

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Likwidator Przedsiębiorstw Związku Bojowników z f. i n.h.

0 N. i D. we Wrocławiu sprzeda w drodze licytacji publicznej 
dnia 6 lipca 1949 r. o godz. 9 w lokalu Dolnośląskiego Przed­
siębiorstwa Samochodowego we Wrocławiu, ul. Nowowiejska 
20—22 nast ruchomości:

5 samochodów ciężarowych, 2 wraki samochodowe. 3 tokar­
nie. heblarkę, wiertarkę, gwinciarkę l szlifierkę do metali, 
heblarkę, piły I Inne urządzenia warstatu stolarskiego, oraz 
większą ilość wymiennych części samochodowych. 
Wymienione przedmioty oglądać można codziennie w loka­

lu D. P. S. do dnia 30. VI. — a od 1 lipca od godz. 14—1S
1 w dniu licytacji.
**54___________________________ LIKWIDATOR.

OGŁOSZENIE 0 LICYTACJI
V Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicznej 

wiadomości, że dnia 3b. VI. 1949 r. o godz. 10-tej w lokalu ob. 
Chudzika Stanisława przy uL Legnickiej 135 odbędzie się licy­
tacyjna sprzedaż 1 traktora marki „Skoda" — i samochodu 
osobowego marki „Hanomag" oszacowanych na łączną sumę 
300.000.— zł.

Wymienione wyżej ruchomości oglądać można w dniu 
i miej6cu licytacji jak wyżej podano od godz. 8.30.

K-2550 NACZELNIK URZĘDU.

»STABIL« znak fabr. »K0GOT«

BARUIIIIKI
do domowego farbow ania w s z e lk i c h  t k a n in

gWytw. Chem, „S T A B IL " ,  Łódź, Piotrkowska 39

Centra lny ZarzątS Przem ysłu Skórzanego 
poszukują

MAGISTRA CHEMII 
U  1NŻYH1ERA CHEMII

z# znajomością produkcji sztucznej skóry. Zgłoszenia kie­
rować do CZPS Łódź, Piotrkowska 260, Dział Personalny

REKTORAT AKADEMII LEKARSKIEJ
w Szczecinie 

zawiadamia, że do dnia 30 czerwca b. r. 
odbywają się

W P I S Y  na pierwszy rok studium 
le k a rs k ie g o  i stomatologicznego.

Podania składać należy w Dziekanacie 
ffydz. Lekarskiego przy ul. Rybackiej 1. 

__________________  K-23BH

I O O Ł O W U  illiO it k,
HANDLOWE

KSIĄŻKI niemieckie, naukowe 
ni ©przestarzałe k̂upuje K̂slęĝ arnia

MASZYNĘ mereżkową kompletną, 
oraz stojak — Singera kupię. Prą-
dzyńskiego 18fl0._____________4464
MEBLE — stołowy, dwie sypialnie 
sprzedam. Jelenia Góra, Kraszew­
skiego 13 godz. 17 — 18 do 30
MERCEDES 170 Olimpia Kadet Su­
kami kupię. Prądzyńskiego 18/iÔ
PIANINO brązowe, płyta metalo- 
wa, stan dobry, korzystnie sprze- 
dam. Prądzyńskiego 18/10. 4463
SPRZEDAM samochód osobowy 
cztero-drzwiowy, Adler - Diplomat, 
w pierwszorzędnym̂  „ s£anJte °̂ az
domość: Wrocław, Szczytnicka 54
sklep „Solidarność". <455
SPRZEDAM dwusetkę, dobry stan. 
Plac Grunwaldzki 92 m. 8 od 8od̂ .

ZGUBY — KRADZIEŻE
SKRADZIONO książeczkę wojsko­wą, metrykę urodzenia, odcinek za 
meldowania, dowód osobisty, na na 
zwlsko — Kuble Sebastian 4450 
IUJIEWAZNIAM odcinek̂  zam̂eldo- 
Walbrzych — Biały Kamień. JK 2674
UNIEWAŻNIAM zgubionê ś̂wia-
skie Nr 6304 oraz kartę rzemieślni­
czą Nr 76 Korycki Franciszek
UNIEWAŻNIAM zgubioną legity­
mację PLP — Świdnica, nazwisko
ZGUBIONO odcinek zameldowania? 
legitymację służbową, legitymację 
Zw. Zaw. Sudoł Józef Legnica, Glo 
gowska _______ K 2680
ZGUBIONO Indeks Nr 010557 wysta wiony przez Dziekanat Wydziału Prawa Uniwersytetu Wrocławskie­
go na nazwisko Marla Aniela Dem-
becka.    4461
ZAGUBIONO zaświadczenie pracy 
na nazwisko Skrzypek Edward,
ZGUBIONO odcinki zameldowania

ZGUBIONO leg. Związku QZawodo- 
iagfa Wrocław *— Złotniki. ‘ 4344
ZGUBIONO Indeks WSH ogrodow 
ski Lucjan, oddać za wynagrodze­
niem. «59

ZGUBIONO ̂  zaświadczeń, e 1̂  nsje-

^M^wydan'* przez Komendę SP 
Oleśnica, metrykę urodzenia, leg. 
szkolną na nazwisko Wolski Euge-
nisz. ; 445#
ZAGUBIONO kartę rejestracyjną HKB Bolesławiec nâ nazŵ sko ̂ Bu-

|" POSAD P O S Z l S  I
starszy!"'reprezentacyjny poszu­
kuje pracy akwizytorskiej. JSglos**

WOI.NE POSADY
POTRZEBNY natychmiast mecha­
nik chłodniczy na C O 2 z 
weJd°OtertyZnDział ogłoszeń „Sio- 
wa Polskiego4* pod „Mechanik".
WYTWÓR Nia wyrobów kosmetyc* 
nych poszukuje wprowadzonych 
przedstawicieli na poszczególne wo 
jewództwa. Oferty pod „Rutyna** 
do biura ogłoszeń „Impet", Warcz*
POTRZEBNY zdolny sprzedawca; 
cukierków, Wrocław, Grunwaldzka t

POSZUKUJĘ mleśzkania 1—3 po-̂ 1 kot z kuchnią, zwrot kosztów. WdM domość Oliar Oświęcimskich 19
3 POKOJE, kuchnia, łazienka, me­
ble ogródek odstąpię. Zgłoszenia 
Słowo polskie Biuro Ogłoszeń „BK*

rowiê îMZork̂ M/O — od godz. 16. rowie. ________________ M2S
KURSY kroju ̂ szycia l^modetowâ

_______RÓŻNE__________ J
WŁADYSŁAWA Lewickiego roi- 
strza murarskiego Lwów, Zborow­ska, ppszukuje Julia Fllsowa — Kolbuszowska. WroclaW — Zacisze,

POSZUKUJĘ Ignacego Gołowacza 
row°ćZIŁódżS,1C!IfódmTej?3ka 4-23 Bog
dzlewićż Jadwiga._______  K 2667
DUŻY wybór nowości na płytach 
„Melodie" do nabycia -  Poznań, Kościelna 17, sprzedaż ;hurtowa.

Nr. IV.

■waterpollstom AZS. Nasi Ugiwcy 
w piłce wodnej wyszli na czof̂  ta­
belki polskiej ekstraklasy wyg ywa 
jąc z Ogniwem (Warszawa) i ‘‘l* 
gią w Imponującym stylu. Ołpiwo 
to przecież miifay fd' kl. ma 
Elektryczno*? a mistrzom arf ehć 
V bramek, to doprawdy rzecilr.Ie- 
latwa. Wrocławianie mają w| .‘go- 
rocznych mistrzostwach 6 puijotów 
i Imponujący stosunek bramê l8;5.

Rzecz jasna, że po tych k̂ce- 
sach na basenie olimpijskim bfdzie 
coraz więcej publiczności. i 

# * *  ̂
rzom. Na trudnym terenie pogań­
skim reprezentacja Wrocławia wy­
walczyła zwycięstwo 4:2, wyg/ywa- 
Jąc floret 1 szablę, a ulegając nie-

Z zazdrością nasza drużyn) wita 
la przybyłych na zawody jajUfc- 
szych nauczycieli szermierkliw Pol 
sce, Kozarskiego. Pieczyńsl̂ ego 1 
Zagadzkiego, dowiadując się, że w

Jakże Inaczej wyglądałby (wynik 
meczu, gdyby choć jedefi; ‘z nich 
przybył do ruchUwego 1 ńmitnego

* * *
Cichutko, bez reklamy wyjechali,

Wrocławscy akademicy do Polonii 
(teszno), by przywieźć do Wrocła- 

,wia zwycięstwa w siatkówce Ji2 1 
w koszykówce 53:36.

Przeciwnikiem we Wrocławiu była 
Polonia — czołowy klub poznański, j

Pięściarze zremisowali z Bydgo­
szczą 1 ulegli najsilniejszej repre-

Cała prasa pomorska stwierdza, 
te żaden z tych wyników nie od- 
lj>owiada prawdzie t że w wysokim 
Ropniu krzywdzi wrocławian.
| Dlatego też rezerwowej drużynie 
naszego okręgu zaliczamy oba *tar- 
ty Jako sukces 1 to sukces ddże}

Za pozdrowienia od bokserów 
Ogniwa Hartujących w repre­
zentacji okręgu w Bydgoszczy Mi- 
*czukowi, Kotasiowl 1 Żurowskie­
mu dziękujemy. — Red.

Niedziela piłkarska.dała wreszcie 
rozstrzygnięcie zagaSti: — „Ogni­
wo" czy „Górnik"?

Wrocławianie wygrali mistrzost­
wo okręgu, ale nie to nas specjal-

Chcemy wiedzieć, Jaki Jest los 
prośby KS „Górnik1*, drużyny slab-

zaslugującej na rozgrywki o wejście

szym dowodem.

Tym razem lekkoatleci zajęłl dal 
szą“ lokatę w omówieniu niedziel-

,polskich nie odegraliśmy roli. Tyl­
ko Struszyńska drugim mielscsm

zly wynik sztafety juniorek przy-

nego przyczyniło się do słabego o- 
besłania 1 mistrzostw.

Pływacy rozegrali swoje mistrzo­
stwa, o czym pisaliśmy wczoraj; 
Nowe rekordy zapisali Mimowskl 1 
Soroka. Dziś, Jako rzecz radosną, 
notujemy zacięty bój AZS-u ze 
Związkowcem i Ogniwem, które wy

rencyjnych dotychczas akademl-

bach związków zawodowych świad­
czy wynik juniorów, gdzie zwycięz 
cą' został Związkowiec, przed Og- 
ntyem i AZS.

się powoli miastem sportów zale: 
canyęh przez czynniki decydujące 
o kult. fiz. w Polsce; stolicą lekko­
atletyki i pływania.

O Znany mbtocykl»sta poTsk!, Airl 
dr;ej Zymirski zajął 5 miejsce ^ 
międzynarodowym wyścigu, .motof 
cyklowym, zorganizowanym w b|

k* .TNepśawa". W kategorii ponad 
5® ccm na dystanlie 58 km zwy­
ciężył Węgier -  Szabko przed 
syym rodakiem, Kuruczem. (Obaj 
ni „Nortonach"). Dalsze miejsca 
zajęli: 3) Noechi (Włochy); 4) Palk 
(fustria); 5) Zymirskl (Polska).

'  (fik)1

| D robiazgi
,o sporcie
| Q  W sztafecie Palmiry - Akade­
mia Wychowania Fizycznego, żor­

skiego, zwycięstwo odniosła ekipa 
I „Spójni" w czasie 1:12:16. Na 30 
startujący sztafet wszystkie ukoń- 

I czyły bieg. W zwycięskim zespole 
i „Spójni" biegli m. m. Boniecki,
I Statkiewicz 1 Ruchlewski, (pik)
| ©  W ramach święta sportowego
I „Ogniwa" w Warszawie odbyły się 
zawody lekkoatletyczne. Dobre wy 
nikł uzyskali: w rzucie dyskiem

oszczepem Szelest — 52,90 m. Pró­
ba Morończyka przejścia 3,8« m 
w skoku o tyczce nie udała się.

(Pik)
O W Pradze Czeskiej odbyły się 

regaty wioślarskie, w których wzię 
| ła udział czwórka kobieca Bydgo­
skiego Towarzystwa Wioślarskiego. 

! Polki startowały w biegu na dy­
stansie 700 m 1 zajęły na 13 osad 

’ 5-te miejsce. Czas polskiej czwór 
kl wynosił 3i03. (pik)

We Wrocławiu toczył się bOj o 
prawo do rozgrywek o ligę, a na 
boiskach całej Polski padały piejrw 
sze wyniki półfinałów.

W naszej grupie padła największa 
niespodzianka. Na szczęście rados­
na dla wrocławian: Bobrek, które 
go nieba rdzo docenialiśmy dotych­
czas, pokonał Górnika i  Janowa. 
Ślązacy ulegając 0:1 stracili bardzo 
cenne dwa punkty. Stal z Sosnowca

mem miasta ulegając 2:3. Gdyby 
nasze Ogniwo nie nagrało słabiej w 
niedzielę, bylibyśmy pełni optymiz

Możemy wierzyć w pierwsze miej 
sce, które daje murowany awans

W innych grupach padły następu 
jące wyniki: I. Kolejarz Przemyśl 
— Starachowice 1:0, Resovta — Zwie 
rzynleckl Kraków 5:2 (1). II. Bo­
brek — Górnik 1:0. HI. Brda — Ko

Str. 5
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Szczarza

*Rzecz bynajm niej 
nre błaha

' „340 analfabetów zobowiąza­
li się wyuczyć uczniowie Pań­
stwowego Gimnazjum i Liceum 
Handl. - Adm. we Wrocławiu 
w okresie wakacyjnym". Krót­
ka notatka, której zapewne 
wielu ludzi w ogóle nie zau­
ważyła. Wydaje mi się jednak, 
że zobowiązanie tych uczniów 
, zasługuje wia szczególniejsze 
podkreślenie. Uczniowie po ca­
łorocznej pracy rezygnują ze 
swoich wakacji i uchwalają, że 
podejmą się indywidualnie wy 
uczyć 340 analfabetów. Wierzę, 
"ie dotrzymają swego zobowiążą 
nia i z końcem wakacji zawia- 
fdomią nas o wynikach swej 
pracy.

Młodzież ZMP tej szkoły zda­
ła już dziś swój egzamin spo- 

t łeczny, wykazując zaintereso­
wanie dla sprawy, która jest 
‘sprawą ogólnokrajową. 
i Foszla ona nawet jeszcze o 
krok dalej, wzywając młodzież 
całej Polski do szlachetnego 

; współzawodnictwa. Czekamy 
’ więc na dalsze meldunki od 
młodzieży innych szkół.
‘i Wstyd się, co prawda przy­
znać, ale z takiej młodzieży 
niejednokrotnie starsi mqgliby 
brać przykład.

TUWICZ

[

Bezpartyjny robotnik —  przodownikiem  nauki

Ontuiersuiei Poaszechnv-kuziia noweli ludzi
Ogarnięci żądzą wiedzy pokonują trudności

TEATSia
TEATR V /IELKI, godz. 19,30 „Kon­
cert Sy; mfoniczny".

TEAT ) 'OPULĄRNY, dziś god* 
1B,30.,J aś i Mafgosia" przet̂ t, 
dla " uzlecl. ■ i j

T«At‘h MŁOtJEGO WIDZA, ui. Rz* ' 
żniĉ a 12, godz. 15,30 „Dożywociê , 

DOLNOŚLĄSKI TEATR ZYDOrf- 
SKll ui. Świdnicka 31, godz. S*

id Karasińskiego. zespo~

Pod Wrocławiem w Nawytm 
Dworze, w gmachu szkoły pow­
szechnej, uczy się w godzrlnaoh 
popołudniowych grupę młodych 
ludai. Młodych, jeżeli nie wie­
kiem. to na pewno sercem. Gru­
pa łyich ludmi zasługuje na szćze 
gótoą uwagę. Są to robotnicy fa 
brycand i rotal oraz pracownicy 
umysłowi z wrocławskich -zakła. 
dów pracy. Pokonują olbrzymie 
trudności. Wielu z nich ma na 
utrzymaniu rodziny. Wszyscy 
ciężko pracują. Dojazd na miej­
sce meiuiki jest bardzo niewygod­
ny. Odczywają także brak ksią­
żek i padręczmk&w Szkolnych.

NOTATNIK W ROCŁAW SKI
1 Q  Swój pći~»cffliy plan pracy 
przekroczyła z-nłoga Zakł. Wyda w 
nictbw Spółdzielczych Druik. nr 3 
w diniu 31 maja, uzyskując nad­
wyżkę 5.345 tyiięcy zło*ych.

Q W dniu 1 lipca w lokalu 
MUO II odbędzie się posiedzenie 
prezydium IX Komisji Dzielnico 
iwej or»z wszystkich przewodni­
czących i zastępców podkomisji.
; (Początek zebrania god-z. 18.
> O  Pożegnanie junaczek SP, wy 
Jeżdżających do brygady SP od­
będzie się dn. 29 bm. o godz. 
16,30 w świetlicy przy ul. Swier. 
.czewskiego 72.
 ̂ o  Wszystkich lekarzy szkolnych
tokręgu wn .oławskiego zaprasza 
iw konferencję KUraitorium Okr. 
I&nk. Konferencja odbędzie się 
jdia. 3 l pca br. w sali wykłado. 
(wej Klinik Chorób wewnętrz­
nych. Początek godz. 9

o  Plenarne posiedzenie Za.rz. 
IGr. SL z udziałem prezesów wi 
iceprazesów, sekretarza i aktywi­
stów poszczególnych kół odbędzie 
B*ę din. 29 bm. o godz. 9,30 przy 
ml. Kujewskiej 1:
' O  Bar pileczmy Spółdz. Zakł. 
Mleczarskich otwarty zostanie dn.
2 lipca br. w Rynku (nr 22). Bair 
(będzie czynny od godz. 6 do 
20-tej.

o  Przedstawienie ,,Jaś j Mał­

gosia" odegrane będzie dziś o 
godz. 16,30 w Teatrze Popular­
nym. Przedstawienie organizowa­
ne jest przez L.K.
o Dziś w Stołówce „czytelni­

ka" odbędzie się pokaz racjonal­
nego i praktycznego , gotowania, 
organizowany przez Ligę Kobiet.

o  Wojewódzka konferencja ko 
biecego aikitywu SL odbędzie dn. 
29 bm. O godz. 10-tej w lokalu 
przy ul. Komuny Paryskiej.

Q  Dyrekcja Lasów Okr. Wro­
cławskiego zwraca się do powia­
tów woj. wrocławskiego z prośbą, 
by podały ilość punktów zdoby­
tych we wspótzawodmlotwie w ra 
mach konkursu zalesieniowego. 
Największą ilość punktów uzyskał 
powiat Milica (377) bnak ieszcae 
danych z inny-oh powiatów.

Q Z dniem 1 lipca rozopozyna 
się rejestracja rowerów 1 moto­
rowerów. Rejestracja potowa do 
pazdz. br. Bliżsne szczegóły w e- 
fiiszach, rozplakatowanych nia mie 
ście. *

o  Dziś odbędzie się zebranie 
organizacyjne astmatyków w lo­
kalu PCK ul. Bujwida 34 o godz. 
18Jej. Na zebraniu omawiane bę 
dą sprawy leczenia i zdobywa­
nia leków. Prosi się zaintereso­
wanych o najliczniejsze przyby-

v Dzisiejszy ostatni w sezonie 
.looncert symfoniczny w Teatrze 
([Wielkim, będzie niewątpliwie jed 
Imym z najbardziej frapujących 
liwydarzeń życa artystycznego 
(IWroclawa. Po dwuletniej nle- 
wbeanośai w kraju wystąpi skrzy 
Apaiczka Wanda Wiłkomirska, maj 
[młodsza przedstawicielka muzycz 
Iłicj „dynastii1' Wi.kcmirsikich. | 
(!, wWanda Wiłkctmirska rozpoczęła 
•naukę w wieku lat pięciu; mając 
Jat siedem nie tylko występowała 
publicznie ale próbowała również 
»wych sil w kompozycji. 
fl Międzynarodowy konkurs skrzy 
tł«ków w Genewie w roku 1946 
lpr*yoi;(xst młodziusloiej artystce 
|wielki sukoes: zajęła drugie miej 
Woe .w klasyfikacji kobiecej, dy­

stansując kilkadziesiąt konkuren­
tek z całego świata.

Po uzyskaniu dyplomu wirtuo­
zowskiego Państwowej Wyższej, 
Szikoly Muzycznej w Łodzi (kla­
sa Ireny Dubiskjej), w roku 1947 
Wanda Wiłkomirska udaje się ja 
ko stypendystka Rządu R. P. na 
dalsze studia za granicę. •

Dzisiejszy koncert symfoniczny 
będzie pierwszym występem śwjet 
nej skrzypaczki po przyjeżdzie do 
ltrejiU. Program zawiera dwa ar­
cydzieła literatury skrzypcowej: 
Koncert A-dur Mozarta i Koncert 
Brahmsa. Orkiestrą dyryguje Ka 
ziimierz Wiłkomirski. Związki Za 
wodowe i młodzież szkolna otrzy 
mu ją 50 proc. zniżki.

Milicjanci, pełniący służb? uj oddziałach ruchu drogowego, mają nie­
jednokrotnie duże utrapienie z przechodniami. „Panie, czy pan do 
•wego domu też tochodzl przez oJcnó? — uioła taki biały milicjant do 
przechodnia, omijającego beztrosko ogrodzenie na rosu chodnUca, przy 
•bieou Rynku i ulicy oławskiej. N iełctórzy mają spokojniejszą służ.

1■ np. przy gmachu sądowym, ale też ł przejście jest tam wygodniej.
. *U°h pie‘zVch w 1°** duży Jak w Rynku. Na zdjęciu: „droga 
"« — można przejeżdżać lub przechodzić.

siedzą podczas wykładów w cias 
nych, dziecięcych ławkach. W 
klas&dh — brak pomocy nauiko. 
wych. Długo jeszcze można by 
wymieniać trudności, które stoją 
nai ich drodze do wiedzy, a któ 
rą pokonują.. Nic nie jest w sta­
nie przeszkodzić im w nauce. 
Ogarnięci żądzą wiedzy, mie zna 
ją słów „njierry*żlj'we“ i ..miewy-

Ich zakład naukowy—  to Dni 
wersytet Powszechny Związków 
Zawodowych Nr. 2, niedawno 
przejęty przez OiRZZ. Uniwersy­
tet jest jeszcze w stadium organij 
zacji. ale jego słuchaczom swkoda j 
było'każdej chwili. Nie zważając, 
więc ma trudności, kontynuowali:

<• w  ubiegłą sobotę zbierali plony, 
tej pracy. Otrzymali świadectwa | 
ukończenia I-go roku studiów. 
Przed nimi jeszcze dwa laita' 
wmożonego wysiłku,, a następnie 
otrzymają świadectwa dojrzało.' 
ści. Zajmą stanowiska referen­
tów Zw. Zaw., lub będą dalej 
studiować; I

Słuchaczów jest 73 w tej llicz 
bie 16 kobiet. Wiek — od 17 do 
40 lat.

Charafcter uniwersytetu oddadzą 
najlepiej sylwetki słuchaczy. Sta 
nislaw Gołąb jesit z pochodzenia

góralem z Limanowej. Pracuje w 
Paifawagiu jeko robotnik na pla­
cu. Jest bezpartyjny. Zapisując 
się na uniwersytet powszechny, 
miał ukończone trzy lata szkoły 
podstawowej. Ile pracy włożył w 
naukę, poświęcenia i samozapar­
cia się, itrudno po prostu opisać. 
Dopiął w każdym razie już tego, 
że w jednym roku przerobił po­
zostałe klasy szikoły podstawowej 
i wysunął się na pierwsi miej. 
sce wśród suchaezy Uniwersytetu 
Powszechnego. Jest prym-

Czy Wrocław 
otrzyma kredyty?

Jak się dowiadujemy, wo­
jewoda wrocławski mgr. 
Szłapczyński i wiceprezy­
dent miasta mgr. Pożniaka 
udali się do Warszawy, by 
tam omówić z czynnikami 
rządowymi sprawę pomocy 
finansowej dla Wrocławia. 
W szczególności wysunięty 
ma być problem remontu 
mieszkań, oraz sprawa uzy­
skania funduszów z Samo­
rządowego Funduszu Wy­
równawczego na poprawę 
warunków bytu ludzi pracy.

Nie mniej dobre postępy wyka 
z«ł Zygmunt Żukowski, członek 
PZPR — praoownik Pafawagu, z 
zawodu ślusarz.

Leszek Sołtys (PZPR) ma żonę 
1 dziecko. Pracuje w Pafawagu 
jako ślusarz pTecyzyjny 8-ej gru> 
py. Potrafi powiązać zajęoia za­
wodowe, oiptiekę nad swoją ro­
dziną 1 naukę. Na pewno nie 
przychodzi mu to łatwo. Jego za 
interesowania idą w kierunku ho_ 
dowli zwierząt futerkowych.

— Zdaję sobie sprawę — mówi,
— że chcąc' dobrze pracować ne 
tym polu, a roboty jest dużo 
trzeba mieć wyższe studia. Za,pi. 
szę się na biologię. Dobrze by by1 
ło, aby na Uniwerytecie Pow­
szechnym jes^ze większy nacisk 
położono na naukę języka pol­
skiego. Przydałaby się biblioteka.

Uniwersytet Powsżeohny wyka 
zał‘ jiak wartościową i zdolną jest 
polska klasa robotnicza. Absol­
wenci tego uniwersytetu to lu­
dzie pełnowartościowi na swych 
przyszłych stanowiskach. Zaiharto 
weły ich trudności.

Dużo zasług w organizacji U- 
niwersyteibu Powszechnego w No 
wym Dworze położył ob. Nikiel
— kierownik organizacyjny. Dy­
rektorem jest ob. Bolesław Ko­
siński. (Jur)

„SL^5K“, ul. Gen. Świerczew­
skiego 67 — „Ulica Gramiezna“ 
(poik.), godz. 15,30; 18 i 20 30. 

,;WAiSZAWA“. ul. Fredry 16 —j 
„DĄTO£*iL* Notre Dame" (a,' 

mer.) godz. 15,30; 'ASP i 20.30. 
„SCALA"; ul. Mikołaja 37 — 

lioal Graniczna" Opolsk.); gódż. 
15 3; 18 i 20,30. -I

■.jSGJONIA"; ul. Żeromskiego 53 
, Ni morskim szlaku" (rad*.); 
*oó. 16,30 18,30 i 20.30. 

PI'©*:!!®", ul. Stalina 71 — 
„NuiczycieLka wiejska" (radz.); 
gO(z. 15 i 17. Program Akłual_ 
noici: godz. 19 20 i 21: Jura 
Knkowska — Sztuka na fron­
cie-»• CwurodziejąJta torba. 

,TĘC.A" ul. Kościuszki 177 —
‘ uniwersytety" (radz.)j 

gtyd.. 16.30; 18,30 i 20,30. 
;;FAJVA“ — Psie Pole — „Decy. 

zja prol. Milasa" (radz.). godz 
20. Czynne we czwartki, "piątki

ŚWIETLICA FILMOWCÓW — uJ 
-  flfeewfskiego 58, „Prawo wielkie 
miłości" — (czynne w czwartki 
piątki 1 soboty — godz. 19,30). 

FOTOPLASTIKON, ul. Swidnlck 
54, wyświetla cod z. od 9-21 „RM 
,ba klasyczna Florencji".

Troska o człowieka,
podstawowym  elem entem  wystawy  

„Planu odbudowy W rocław ia”
W Sukiennicach otwarta została 

uroczyście Wystawa Generalnego 
Planu Odbudowy Wrocława. W 
uroczystości wzięli udział przed­
staw ic i cle władz państwowych, 
samorządowych, partii politycz­
nych 1 organizacji społecznych.

Po powitaniu przybyłych gości, 
dyr. Biura Planu Wrocławia, inż. 
Ptaszydki naszkicował, ogólny zia 
rys prac, związanych z przygoto 
waniem' planu, .podkreślając za­
pał, z jakim przystąpiono do re­
alizacji ©stawionych zamierzeń.

Do zebranych w imieniu MRN 
przemówił ob. Rozgórski. po czym 
prezydent miasta ob. Kupczyń- 
skl dokonał otwarcia wystawy.

Wystawa przedstawia się Srnpo 
nująco. Około 200 plansz i map 
obrazuje rozwój Wro*'awia od 
od chwili jego powstania — przez 
okres obecny. — do momentu, w, 
którym zabliźnione zostaną całko 
wicie rany zniszczeń wojennych. 
Nie opuszczone zostało ani jędrno 
zagadnienie. Odbudowa miasta, bu 
dowa nowych ośrodków produk­
cyjnych, osiedla robotnicze ko-

imunikacja, szkolnictwo, szpitale; 
boiska sportowe; miejsca skupisk 
i więzi społecznych, oito tematy 
planów, i wykresów, które wzibu 
dzają podziw swoją celowością i 
przemyśleniem.

Inż. Ptaszycki nie byłby sobą, 
gdyby nie przewidział w nowym 
Wrocławiu miejsca na zieleńce, 
parki i lasy. Wrocław ma być w 
przyszłości jednym z'najnowocześ 
niejszych miast w Polsce.

Ogólnym i najważniejszym za­

gadnieniiem odbudowy miasta jest 
troska o człowieka. Biuro Odbu­
dowy zamierza w pełni zrealizo­
wać swoje wytyczne, widząc w 
trosce o mieszkańca — troskę o 
nowego człowieka neszego mia­
sta.

Wystawę winien zobaczyć prze 
de wszystkim każdy wrocławia­
nin, fctóremu bliskie są wszystkie 
zagadnienia związane z miastem 
i jego problemami. (RS)

69 maturzystów w Gimn. dla Dorosłych
W Państw. Gimnazjum i Liceum 

dla Dorosłyoh odbyła się uroczy, 
stość wręczenia dyplomóiw matu. 
ralnyoh absolwentom tej szkoły.

Do zebranej licznie młodzieży 
przemówiła serdecznie dyrektor 
ka, mgr. Kazimiera Ziembowa ży 
cząc 69_oiu opuszczającym zakład 
maturzystom owocnej pracy dla 
dobra Polski Ludowej.

Po złożeniu przez prezesów 
sprawozdań z całorocznej- działał

Dzieci u/roclawsfcfe 
/ c f d c f  nati m o r z ^

|nż 30 bm . od je żd ża  pierwszy transport
Wydział Wczasów Letnich przy 

Kuratorium Okręgu Wrocławskie 
go czyni już ostatnie przygotowa 
mik do rozpoczęcia akcji wcza­
sów młodzieży szkolnej.

Na kursie zorganizowanym 
przez Kuratorium wyazkolono 800 
wychowawców. Obsadzono nimi 
wszystkie punkty kolonijne na 
Dolnym Śląsku.

W lipcu na terenie mailizego wo 
jewódatwia czynnych będzie 49 o- 
bozów młodzieżowych, 194 kolo­
nie, 204 półkolonie i 345 dzieciń- 
ców wiejskich.

Pierwsza grupa młodych wcza

sowiczów w liczbie 300 daiieci ćpu 
ścj Wrocław w dniu 30 bm. u_ 
dając się nad morze, do Sopot. 
Równocześnie do uzdrowisk dol­
nośląskich przybędzie 300 dzieci 
z woj. gdańskiego Akcję wymia 
ny zaprojektowały i realizują 
władze szkolne okręgów wrocław 
skiego, i gdańskiego.

Wczioraj rozpoczął się jeszcze 
jeden kurs dla wychowawców, któ 
rzy obejmą opiekę ircd koloniami 
zorganizowanym; .pcrzez miasto. 
W kursie tym bierze udział 100 
osób _ absolwentów roScu wstęp- 
go Uniwersytetu Wrocławskiego.

Ulgi w uzyskaniu rent w ZUS
Ze względów społecznych ZUS 

nie' wymaga już od bezrobotne­
go u.bezpdecr>nego, Ikrtćby ogła­
sza roszczenie o rentę inwalidz­
ką, przedłożenia zaświadczenia U- 
rzędu Zatrudnienia, stwierdzają­
cego rejestrację jako poszukują­
cego odpowiedniego zajęcia, o ile 
ubezpieczony w chwili ukończe­
nia 60 roku życia miał uprawnie­
nia emerytalne zachowane t. zn. 
że miałby w t>1m dniu prawo do 
renty inwalidzkiej, gdyby był już 
wówczas inwalidą w rozumieniu 
ustawy.

Uprawnienia emerytalne, istnie 
jąee zaitem w dniu ukończenia

przez ubezpieczonego 60 roku ży-

tycznie i nadal do chwili kiedy 
ubezpieczony stanie się inwalidą 
z powodu schorzeń lub upadku 
sji albo uikończy 65 rok życia i 
będzie mógł uzyskać rentę inwa

Jeżeli jednaik ubezpieczony po­
zostawał bez zatrudniena tylko 
dlatego, że prowadził spimodziel- 
nie zakład pracy — powyższego 
ulgowego warunku ZUS stosował 
nie będz:c
. ZUS nie będzie również sto­
sował przepisów o przedawnieniu 
prawa zgłoszenia roszczcVa.

iOŚQi szkolnych kół ZMP, TPŻ 1 
samorządu, jeden z maturzystów 
podziękował w prostych serdecz­
nych słowach gronu profesorskie 
mu za prace i wysiłek włożonj 
w kształcenie i wychowanie po­
wierzonych im uczniów.

Punktem kulminacyjnym uro­
czystości było wręczenie absol­
wentom świadectw maturalnych. 
Do stolika na scenie podchodzili 
kolejno dyplomanoi, zamieniając 
z dyrektorką mocny uścisk dłoni 
i otrzymując od niej dyplom — 
owoo paroletniej wytężonej nauki, 
tym cięższej, że prowadzonej prze 
ważnie równolegle z pracą za­
robkową.

Spośród 69 maturzystów najlep 
sze wyniki i stopnie uzyskała Ire 
na Zającówna, (łuk)

ftocne d y iu ry  a p te l
Pod ,,Gwiazdą", Stalina 87 

, Mikołaja"; Mikołaja 46 
,.St«ińoem“ ; Traugutta 121 
„Piastowska"; Nowowiejsk

DYŻURY POGOTOWIA CHIROT 
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Uuzyka roirywk. 6,30 Gimnast. 64 

..Daleko od Moskwy” — powiej

stowoo-muz! 16,00 „Wielki admiraS 
-  opowiadanie o Admirale Mekif
16,40 Dolny Śląsk liter. 16,50 Muz:

brygad „S. P.“ 18.15 Jan Brahmt 
2 Rapsodie~.18.30 „Bułgaria przem
południowy 19,15 „Na muzyczne 
fali" 19.45 „Opowieść o Chopinie1

lysanki 22,45 Kącik studenta 22.4 
„O kulturze rumuńskiej — poga
Fragmenty z oper rosyjsk.' 23> 
Program na jutro 24.00 Hymn.

Wszystkie Pa.sse-o«ri|i»ut n e>y.tżrie

Na G azec ie  lió w io n e j 
»§ fo w a  Po lsk iego**  

Kasperczak opowie o wrażeniach z Oslo
Wyslępy artystów, pokaz móJ, konkurs, sport i humoi

Poza obszerną i urozmaiconą 
treścią redakcyjną naszej naj­
bliższej „Gazety Mówionej" z 
zapowiedzianym już udziałem 
naszych sympatycznych artys­
tek i artystów Państwowych 
Teatrów Dolnośląskich, którzy 
zgodzili się wziąć udział w or­
ganizowanym pokazie mody 
pod hasłem „Jak ładnie, tanio 
i praktycznie się ubrać", poza 
występem młodych talentów 
Teatru Akademickiego — re­
dakcja nasza przygotowuje dla 
czytelników, biorących udział 
w Gazecie Mówionej — Błyska 
wiczny „Konkurs" z nagroda­
mi ofiarowanymi przez firmy, 
biorące udział w pokazie. Bliż­
sze dane dotyczące warunków 
konkursu, wraz z kuponem u- 
poważniającym do wzięcia u- 
działu w losowaniu nagród — 
znajdą czytelnicy w numerze

jutrzejszym „Słowa Polskiego".
Na „lamach" kolumny sporta 

wpj redagowanej jak zwykle, 
—1 żywo i z humorem przez 
red. Czesława Ostańkowicza, 
wy=tqpi w Gazecie Mówionej 
mistrz Polski Kasperczak, któ­
ry opowie o swych wrażeniach 
z Oslo. Kolumna sportowa bę- 
d#ie ponadto ilustrowana po­
kazem ping - ponga, z udziałem 
rrystrzów tego sportu.

iilety (50 zł. parter i 30 zł. 
ba.kon) są już poczynając od 
dr a dzisiejszego od godz. 10-e| 
— do nabycia w następujących 
piiktach sprzedaży: Biuro
Of loszeń „Słowa Polskiego",
ul. Oławska 10 (z bramy na le­
wi. parter), Księgarnia Czytel­
nika przy ul. Nowotki Nr. 13, 
Księgarnia Czytelnika przy ul. 
Stilina obok poczty i Kawiar- 
nii ..Artystyczna", — Plac Wol
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W anda W iłkom irska  
koncertuje we W rocławiu
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